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Georgi Dymitrow 
Urodził slę 18 cwrwca 1882 roku w malej bułgarskiej wsi KO• wa.czewcl. Od oaJmlod.s7.ycb lat rozpoczął dz.latalność społeczno· 

polityczną. Należał do rewolucyjnych orga.nlucji bułgarskich. Ja· 
ko czołowy d7.ialacz Bułgarskiej Partii Komunistycznej brał udzlal w pracach Międzynarodówki Komunistycznej. W latach 
1935--43 był sek.retar1.em generalnym Komltetu Wykonawczego. 
Podczas przewr<>tu hitlerowskiego w Niemczech w rok.u 1933 
znajdował się w Berllnle Z.O. tal wtedy aresztowany I pr<>wol<a• cyjnle o.skarżony o podpalenie Reichstagu. Przemówienie Georgi Dymitrowa na procesie lipskim, piętnujące faszyzm I demasku­
jące hHJerowsklcb oskarżycleli znalauo oddźwięk na całym 
świecie. DzlęJ;:i akcJ<>m protestacyjnym klasy robotniczej I całej 
postępowej opinii publiC211eJ Geo,Ji Dymitrow został zwolniony. 
Oziałalno~t Jego przypczynll,!l .tę do utworz.en1' antyfasiystow. skicb front~w ludowych w wielu krajach. W l<.ol'lcu Uł5 r. p04 wróci! z emigracji do Bulgaril. gdzie pod jego l<lerunkJ.em za.ło. 
żCMlo podwaliny Bu.łgarskiej Republik.I Ludowej. (mąp) 
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WE WTOREK 

środowisko 
Ochrona środowiska naturalnego 

człowieka stała się hasłem, które 
traktowane jest jeszcze częstokroć jak 
moda mająca to do siebie, ie wybu· 
cha z wielką ekspansją. ale szybko 
przemija. Warto jednak, aby cale na­
sze społeczeństwo nabrało przekona­
nia, że walka cywilizowanego świata 
o ochronę naturalnego środowiska 
c złowieka dopiero się na dobre za­
czyna i na pewno będzie aktualna po 
wszystkie czasy. 

A sprawa jest nienowa. Jut bowiem 
ojciec medycyny - Hipokrates (46(}-
377 p.n.e.) proponował leczenie chorób 
siłami przyrody bez pomocy lekarza. 
W Polsce dr Apolinary Tarnawski w 
u biegłym wieku był prekusorem pro­
filaktyki szkodliwości cywilizacyj· 
nych, a w założonym przez siebie w 
Kosowie zakładzie przyrodoleczniczym 
stosował metodę wyłączania ludzi 
chorych lub zmęczonych pracą - ze 
środowiska szkodliwego dla zdrowia. 

Niestety. dziś sprawy poszły tak da. 
leko, że większość ludzi żyje w śro­
dowiskach szkodliwych dla zdrowia, 
czemu sprzyja powstawanie wielkich 
aglomeracji miejsko-przemysłowych. 

Nieodwracalny proces uprzemysła­
wiania kraju stawia coraz większe i 
bardziej odpowiedzialne xadania wo­
bec służby zdrowia. 

W wielkich ośrodkach przemysło­
wych będą musiały powstać przyza­
kładowe ośrodki leczenia chorób za· 
wodowych. Do walki o zdrowie ludzi 
pracy i ich dzieci trzeba będzie jesz­
cze szerzej włączyć rekreację w cza. 
sie pracy i nauki, sport i turystykę, a 
nade wszystko ochraniać naturalne 
środowisko człowieka. 

Jak wykazały badania naukowe, 
postępująca cywilizacja, industrializa­
cja i urbanizacja mają negatywne 
właści waści klimatotwórcze. Przykła­
dem jest • u m. in. Kraków, gdzie za· 
nieczyszczenie powietrza atmosferycz­
nego przekroczyło kilkakrotnie obo­
Wlązuj ące normy. W Krakowie obser­
wuje się wzrastającą ilość dni bez 
usłonecznienia I ilość dni z mgłą. 
Wzrost zanieczyszczeń atmosfery po­
woduje również znaczne zmniejsze­
nie natężenia promieniowania ultra· 
fioletowego, wzrost ilości dni parnych, 
wzrost zanieczyszczenia dwutlenkiem 
siarki, co sprzyja rozwojowi wielu 
chorób, szczególnie układu oddechowe­
go. Warto dodać, że naruszanie rów· 
nawagi biometeorologicznej w przy· 
rodzie, ma również swój ud.zlał we 
wzroście wypadków podczas pracy. 
A jak jest w Łodzi? O tym napi­
szemY. w. następnej „Panoramie"• 
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Smak owocu 
zakazanego 

Na dachu 
Wenezueli 

Foto re portal 
z Libanu 

Nie będzie dymisji 
Pawła VI 

E'kspresy na 
niebieskich szlakach 

Jak powstawały 
miasta 

N/i; manifestacja przed kon· 
sulatem niemieckim w No• 
wym Jorku tądajĄca wolno· 
icl dta„ GP.orgi Dymitrowa 
(&rudzieli" 1!133). 

B
ITWA POWIETRZNA ODRZUTOWCOW EGIP• 
TU i IZRAELA, KTORA ROZEGRAŁA SIĘ W 
MINIONY WTOREK NAD MORZEM SROD· 
ZIEMNYM, W ODLEGŁOSCI 40 KM OD WY• 
BRZEŻY, PRZYPOMNIAŁA SWIATU O TYM 

NIESPOKOJNYM MIEJSCU NA NASZYM GLOBIE. 
11-fieliśmy możnośći przekonać się znów, ze zaw~eszenie 
broni, trwające jut; od dwóch lat, nie jest zadnym 
trwałym rozwiązaniem, że stan napięcia trwa nadal 
i wywołuje atmosferę sprzyjającą wybuchowi incyden• 
tów mogących przerodzić się we wznowienie działa6 
militarnych. 

Ostatnie starcie odrzutowców, zakończone, jak w!a• 
domo, zestrzeleniem 2 samolotów Izraela i tyluż egip· 
skich, wydaje się być, co zresztą stwierdzają rzecznicy 
obu zainteresowanych rządów, „incydentem i:wlowa. 
nym", który nie spowoduje żadnej eksplozji ną. Bll· 
skim Wschodzie. 

Przyjmując .nawet to optymistyczne założenie nie 
można nie zwrócić uwagi na fakt, że spokój temu re• 
jonowi może zapewnić tylko I wyłącznie zlikwidowanie 
skutków agresji izraelskiej z czerwca 1967 r., wycofa­
nie się do starych granic. Wiadomo bowiem, że żaden 
kraj arabski, a Egipt przede wszystkim, nie przyjmuje 
do wiadomości faktu korekty granic, która oznaczała­
by w praktyce zagarnięcie części dawnego obszaru tego 
państwa, a Izrael nadal tkwi uparcie przy „nowej ma­
pie Bliskiego Wschodu", którą zamierza przedstawić 
w momencie rozpoczęcia jakichkolwiek rokowań. 

Dzieje się tak, chociaż ostatnio izraelscy generałowie 

l politycy (wcześniej WYnlkało to z pamiętników '6. pri• 
zydenta Johnsona) przyznają, że nie było w 1967 r. żad· 
nych podstaw do obawy ataku ze strony państw arab· 
skich na Izrael. A więc nie pozostało nic • propagan­
dowego usprawiedliwienia agresji. Straszenie społeczeń· 
stwa widmem zagłady okazało się zwykłym fałszem. 
Nawet odkrycie tej kłopotliwej prawdy nie skłoniło 
rządu w Tel Awiwie do . poczynienia kroków ku kom­
promisowi. 

W tej sytuacji pozostaje tylko jedna ocena obecnego 
stanu - impas trwa! 

• • • 
Stwierdzenie to można odnieśći tel dó P6łw,rsp11 In~ 

ilochińskiego, gdzie trwają krwawe walki nie oszczę· 
dzające ludności cywilnej, gdzie trudno na podstaw\e 
napływających doniesień, które są dośći skąpe, zorien· 
tować się w ich rozmiarach i aktualnie zajmowanych 
pozycjach. 

JEDNO NATOMIAST JE8T PEWNE -- nigdy dotąa 
Amerykanie nie rzucili do walki tak ogromnych sił 
powietrznych, ze słynnymi bombowcami ,,B-52", które 
sieją potworne zniszczenia sariwno na poludni11 jak 
I północy Wietnamu. Jeśli dodać . do tego zaangażowanie 
floty USA ostrzeliwującej bezustannie wyprzeże i za• 
minowanie wejść do portów, zjawi się pełny obraz ma­
chiny wojennej puszczonej w ruch w celu zniszczenia 
bohaterskiego narodu przy jednoczesnym rzuceniu do 
walki oddziałów południowowietnamskich i wycofan_iu 
własnych żołnierzy z działań lądowyc.h. 

Umożliwia to uśpienie amerykańskiej opinii publicz. 
nej, gwałtownie reagującej na sbaty ponoszone w tej bru­
dnej wojnie. Amerykanom udało się faktycznie zmniej­
szyć te straty do minimum, ale jednocześnie codziennie 
dokonują zbrodni, znacznie większych niż słynna ma­
sakra w wiosce My Lai. Nie ma chyba w historii przy• 
kładu równie intensywnego i brutalnego niszczeJJia 
kraju, mordowania ludności z powierza, lądu i · morza, 
Prasa DRW pisze otwarcie, o tysiącach ofiar w lu• 
dziach, o niezmiernie trudnej sytuacji spo'l'{odowanej 
zmasowanym nalotem I ostrzeliwaniem. 

Nie oznacza to oczywiście, łe naród wietnamski zna• 
ny ze swego bohaterstwa i uporu, ugnie się pod tą la­
winą ognia. Nic i nikt nie zdoła złamać jego woli wal· 
ki i każdy, kto zdobędzie się na trzeźwą ocenę przyzna, 
że tragedii tej wojny nie da się rozstrzygnąć drogą 
potęgowania działań wojskowych. Jeśli rząd USA liczy 
na to, ie można zakończyć t n konflikt inaczej nH 
przez rzeczowe rokowania w Paryżu, których konty­
nuacji odmawia od wielu tygodni, to czekają go tylko 
kolejne rozczarowania, 

na 

HENRY&: WALENDA 

Spróbujmy 
wyjaśnić 

„czym to 
. . " SIQ JO ••• 

aszyny cyfrowe są ukoronowaniem dłu­
giego rozwoju techniki obliczeniowej. 
Zaczął się on nieporadnie. Do pomocy 
w obliczeniach używano początkowo ka­
mieni lub patyczków, podobnie jak te­
raz czynią to pierwszoklasiści. O wiele 

szerzone na dzielenie l mnożenie. W różnych 
wersjach można je spotkać na każdym kroku. 
Sprz~dawczyn.ie przy i~h porno.cy obliczają, ile 
pieniędzy klient będzie musiał zostawić w 
sk~ep!e. Pracownicy rachuby i księgowości 
dz1ęk1 arytmometrom mogą szybciej ustalić 
\i:ysokość naszych zarobków. Najprostszą wer­
sią a;ytmometrów są liczniki. Wystarczy pod­
czas Jazdy samochodem obserwować licznik ki­
lometrbw, aby poznać jego działanie. Osobom 
nie posiadającym własnego pojazdu proponuję 
żeby włączyli w domu telewizor, maszynkti 
elektryczną; wszystkie lampy i lampki i popa· 
tr~yli na licznik energii elektrycznej. Nie na­
le~y przeprowadzać. tego doświadczenia w go­
d.zmach szczytu. Po arytmometrach pojawiły 
się maszyny cyfrowe. Ich powstanie było moż­
liwe dzięki rozwojowi elektroniki. Arytmo­
metr - zbudowany już z elementów elektroni. 
cznych - jest częścią maszyny cyfrowej, 

doskonalszym środkiem były liczydła . 
Niewiele odbiegają one od luźnych kamieni. 
a są jeszcze do dzisiaj używane. Mają jedną 
wielką zaletę: nie psują się. Pod tym wzglę­
dem są nie do pokonania. Może dlatego w niektó· 
rych nowoczesnych ośrodkach maszyn mate­
matycznych zajmują najbardziej widoczne 
miejsca. Napis umieszczony przy nich sugeru­
je, że w wypadku awarii maszyny można z 
nich skorzystać. Byłaby to jednak podobna 
sytuacja, jak zamiana podróży dookoła świata 
samolotem na wędrówkę pieszą. 

Doskonalszymi od liczydeł urządzeniami są 
arytmometry. Początkowo można było przy 
ich pomocy wykonywa<: dodawanie I odejmo~ 
Yi nie Nast~llią c!l ~il;w · ,i ~t.§13. „ '°a.Is~ ------

• 



E. Gierek 
wśród górników 

Projekty 
w 

usfaw 
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socjalnych 
„ m I e 

17 bm. I .aekr.etarz KC PZPR 
- Edward Gierek, który jest 
członkiem organizacji partyj­
nej kop. „Sosnowiec" spotkał 
się z aktywem politycznym 1 
społeczno - gospodarczym te­
go zakładu. 

111111 

Do La.s:k:i Ma.rszałkowskleJ wpłynęły dwa rządowe projekty 
ustaw s<>cjalnych: o pr,udłużeniu urlopów macierzyńskich 
ora.z o podwyższeniu za.silków pi:zyslugująćych z ube.zpiec:z:e­
nia spoleoznego w ra.z.le choroby pra.cownika. 

W trakcie rozmowy z załogą 
E. Gierek odpoWiedział na 
wiele pytań dotyczącyeh ble" 
żących {lrac kierownictwa par­
t!f, sytuacji społeczno - eko­
nomicznej kraju; mówił też 
o niektórych Problemach poli­
tyki międzynarodO'W'ej nasze-
go pal)stwa. · 

Tego samego dnia I sekre­
tarz KC PZPR - spotkał się 
z członkami prezydium ZG 
zw. zaw. Górników. · 

PROJEKT PIERWSZY przewJ.­
duje przedlużen le okresu urlo­
pu macjerzyńskiego do 16 ty­
godni przy pierwszym pol!'odzie 
1 do 18 tygodni przy każdym 
następnym, Projekt ll5ta."1v 
jak czytamy w uzasadl!lieniiu -
gwarantuje, tak jak dO!tychczas, 
2-tygodn!.ową przerwę w pracy 
przed POII'Odem. ZWięk.szając 
wymiar urlopu mac1erzyń$kiego 
o 4 tygodnie przy pierwszym I 
dziec.ku i o 6 tygoclru przy każ­
dym następnym dz.iecku, pro­
jektowa.na ustawa odipowlleclmio 
zWięk:sza obowiązloową przerwą I 
w pracy po poro<iz.ie, która 

Z UDZIAŁEM ST. GUCWY PLENUM WK ZSL 
Marszałek Sejmu, p~ WK ZSL - Sta.rrlsław Gucwa uczestni- • 

czyi we wczorajSZYl!ll posiedzeniu WK Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego w Lod.zi. 

Obecnl bYli również sek.retarz KW PZPR - H, Tomczak i prze­
woclmiczący Prez. WRN ·- R, Malinows·ki. 

Tematem posleclzeaU& by.la ocena poziomu produkcj! roi!Jniczej 
w woj. łódzkim. · 
Omówńom.o moż11rw(}śei daJszej jej Jmten.syflkacJi. w dyskusjd mów­

cy zwira.ca.11 uwagę na Wiele problemów, które hamują rozwój rol­
nlct.wa. Wska.z:y,waili też !l'ezerwy i moŻllwości ro'Uwoju teJ dzied.7.iJny 
go.spodarki narodo'Węj. 

Na zakońc~e p.lenum głos zabrał St. Guowa. (eo) 

•, 60 osób zginęJo 
• 79 ciężko ran·nych 

KATASTROFA KOLEJOWA POD PARYŻEM 
W pobliżu miejscowości Sols­

sons (Departament Ąisne) kil­
kadziesiąt · kilometrów na pół­
noc od Paryża zderzyły się ze 
sobą dwa pociągi podmiejskie 
jadące w tunelu z przeciwnych 
stron z dużą szybkością. Praw:. 
dopodobnie w momencie, gdy 
zbliżały się one do siebie za­
wa!Ua się część skl.eplen1a tu­
nelu. 

ich ukazał się przerażający o­
braz zniszczeń. Siła zderzenia 
była tak wielka, że jeden z wa­
gonów wbił się na kilka me­
trów w sklepienie tunelu i za­
trzymał się w pozycji piono­
wej. Inne wagony zmieniły się 
w stos ziom u, z którego sły­
chać było jęk! rannych i woła­
nia o pomoc. 

zgodJnie z projektem powinna 
wymosić co najmlillej 12 tygod- · 
nil przy pierwszym porodzie, a ' 
.co najmniej 14 tygoclJnl przy na. 
stępnym. Tak jak dotychczas 
pO>Zostałe 2 ty go donie kobieta 
może wykorzyst\IĆ przed poro­
dem lub po poro<l.zie. Zwlększe. 
nie obowiązkowej przerwy w 
pracy po porod.zie ma na celu 
zapewnienie opielki nad dziec­
kiem przez dluższy .okres. Pro­
jekt przeWiduje przedlużenle 
urlopu macierzyński.ego również 
dla pracownłc korzystających • 
te110 urlo-pu w dl!liu wejścia w 
życie ustawy. 

DRUGI ze wspomni.anY'Ch wy. 
żej rządowych projektów ustaw 
zmleł"za do zrównania różnic w 
świadczeniach chorobowych dla 
robotn!Jeów i pracowników 
umysłowych. Pełne zrównanie 
uprawnień w zakresie śwlad.czeń 
chorobowych nastąpi poprzez 
sukcesywne podwyższenie zasił­
ków dla robotmloków aż do po­
ziomu 100 .proc. zarobku netto, 
przy uchowamiu dotychczaso­
wych uprawnień dla pracowni­
ków umysłowych: 

ETAP I: od 1 lipca 1972 r. -
podwyższenie do 100 proc. za­
robku netto zastrków z tytułu 
:wypadków przy pracy i cho­
rób zawod<>wych oraz podwyt­
.szenie do 85 proc. zarobku net­
t.) PO·zostal:ych zasilków: . sza­
cunJcowy koszt roczny tego eta­
pu w stosunku do sta.nu wyj. 
śoloweiio wymos{ ok. 960 mln zl. 
roczn~. 

ETAP II: od t lipca 1973 r. -
P"dwyższemie w;s.zystkich zasil­
ków do 90 proc zarobku netto. 
K()Szt roczny tei!o etapu wynle• 
sle. w porówna.nlu z rokiem po-

• przeclmlm ok. 480 mln zł. 

.. 

Jutro przybywa 
do Polski 
J. Broz•Tito 

Jutro na zaproszenie I se­
kretarza Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej EDWARDA 
GIERKA 1 przew. Rady Pań-

. stwa HENRYKA JABLO!Q-
SKJEGO przybędzie do Polski 
z oficjalną wizytą p~zyj aźni 
prezydent Socjalistyc.zneJ Fe­
deracyjnej Republiki Jugosła­
wii, przewodniczący Związku 
Komunistów Jugosławii - JO· 
SIP BROZ TITO wraz z mał­
żonką. 

• • • 
Pre'Lydent Jug05ła.wli J05ip 

Broz-Tito udzielił wczw,.aJ 
wywia.du przedstawicielowi 
Pols,kiego Radia I Telewizji -
Zbigniew.owi Targoszowi. Roz­
mowę tra.nsmit<>waly 17 bm. 
Polska TV w magazynie mię­
dzynarodowym „Mo.niter" i 
Polskie Radio w dzienniku 
wieczornym. 

Dni IHorza 
Trójmiasto, które jest w tym 

roku miejscem centralnych u­
roczystości, wita inauguracje 
Dni Morza ora,,; liC!Zll1.ie pra:y­
bylych gości z całego kraju, 
pięknym wystrojem ulic, stocz­
ni i portów. Szczególnie odświę­
tnie i kolorowo wygląda gród 
nad Motławą obchodzący trady­
cyjne Dni Gdańska, zabytkowa 
ulica Dtuga i Dlu.gl Tar1. 

* 
w sobotę 11 bm. z pochylni 

stoczni produkcyjnych Trójmia­
sta spłynęły na wodę kadłuby 
nowych statkow, które rozsta­
wiać będą w świecie trud pol­
skich stoczniowców I k.onstruk­
totów okrętowych oraz praco­
wników przedsiębiorstw koope­
rujących z pr:aemyBlem okręto-

J 
ak l.nfOII'muje rzecznik prasowy rządu - na swym 
kolejnym pOIS'iecLzeniu w dniu 17 bm. Prezydium Rzą­
du rozpatrzyło wstępne tezy w sprawie usta.wowego 
uregulowa.nla sądowej kontroli nad decyzjami adUlini-

stracyjhymi oraz w sprawie prac nad doskona.Ieniem syste­
mu tworzenia prawa. 

Zamierzenia zawarte w tezach mają tstotne znaczenie. In· 
tencją rozważanego wprowadzenia kontroli sądowej jest 
zwiększenie praworządności - wz.mocnlerile ochrony praw 
obywatel! i państwa przy jedlnoczesnym podnoszeniu autory­
tetu administracji. 

Prezydium Rządu rozpatrzyło następnie oprace>wainą przez 
Komisję Planowania i Ministerstwo FLnans<?w progn<>z~ dotY• 
czącą sytuacji plenlężno-·rynkowej oraz row.nowagi fl.WWBO· 
wej państwa w 1972 r. 

Z proc Rody Ministrów 
Prezydium Rządu zunajomilo się z przedstawionym przeż 

ministra handlu wewnętrznego l usług stanem zaopa.trzenia 
rynku w I półroczu br. i progno.zą na II półrocze. 

z kole! rozpa.trzono i akceptowano szereg aktów prawnych 
ustalających szczegó-Jowy zakres dz.iała.n ia i statu·t nowo 
utworzooego resortu - Ministerstwa Nauki, Szko-lnictwa Wyż­
szego i Techniki. Prezydium Rządu uznało za konleczme wpro­
wadzenie w życie nowego katalogu jednolitych norm pracy 
na roboty za- i wyladumkowe towarów masowych. Rozpatrzo­
no w związku z tym projekt nowej uchwaly Rady Ml.ni­
.strów. Reguluje ooa calość tych zagad,nień, uswzględl!liając 
dokonywany postęp mechanizacji prac ładunkowych. 

Zaakceptowano także zasadę, zgodnie z którą wagooy to­
wrurowe uszkodzome podczas prac la.dunkowych, poW!lm.nY być 
naiprawlone w zakładach przemysłowych mających ku temu 
odpowiecLnie warunki. Ustalono wykaz tych zakladów 

Prezydium Rządu podjęło decyzję o utworzeniu Zjedno-02:e­
nia Mechant.zacjJ Budownictwa „zremb", które powstanie 
w wyniku przekEztalce.nia dotychczasowego zjednoczenia 
przedsiębiorstw remontowych maszyn t urządzeń budow­
nictwa. 

aOW = 
TRAGICZNY WYPADEK W ZAKŁADACH 

„ROKITA". 
W jednym z oddziałów pro­

dukcyjnych zakładów „Rokita" 
w Brzegu Dolnym nastąpiła eks­
plozja, w której wyniku śmierć 
na miejscu ponieśli: mistrz 
zmianowy - Józef Wojciechow­
ski oraz aparatowy - Wlady­
slaw Czerny, czterech Innych 
pracowników odniosło rany. 

Wybuch zerwał dach hall i 
zniszczy! jej wyposażenie. Ran­
nych przewieziono natychmiast 
do 5zpitala w Brzegu Dolnym, 
gdzie znajdują się pod trosk!!· 
wą opieką lekarską; ich życiu 
nie zagraża nlebezpleczenstwo. 

Rodziny pracowników, którzy 
Zlinęli podczas eksplozji, a tak-

że rodziny rannych otoczono 
troski! wą opieką . 

Na miejsce wypadku przyby• 
li do „Rokity" członkowie kie• 
rownictwa KW PZPR we Wro• 
cławiu z I sekretarzem KW -
Ludwikiem Drożdżem. Specjalna 
komisja powołana przez resort 
chemii pod przewodnictwem wi• 
ceminlstra Henryka Konopac• 
kiego bada przyczyny wypadku. 
Przygotowywany jest program 
szybkiej odbudowy zniszczo­
nych instalacji. 

XLI MTP 

Gdy pierwsi rat„wnlcy dotarli 
do miejsca katastrofy, oczom 

W katastrofie zginęło 80 osób, 
a 79 zostało rannych. 

ETAP Jll: od 1 lipca 1974 r. 
- podwyższenie wszystkich za­
slllków do 100 proc. zarobku 
netto; koszt roczny tei!o etapu 
w porówna.n.tu z rokiem po­
t>rzedlnd.m wyniesie ok. 1.020 mln 
zł. 

wym. 1~~~~~~~~~~~~~~~-i 

106 nowoczesnych 
maszyn dla 
„UNIONTEXU" 

• FESTYN „GR" NA ZDROWIU 
• INDIAŃSKA WIOSKA W HELENOWIE 
Dziś o godz, 10 w Parku 

Ludowym rozpocz;)'D.a się 
Wielki Festyn Przyjaźni „Gło­
su RDbotniczego". Na 4 e­
strada.eh wystąpi p~a.d 50 ze­
społów artys.tycznych, nie tyJ· 
ko kraj0>wych, ale i zagra­
nicznych z NRD l CSRS. W_ 
prograimle jest ro:.· 10; ·~lelka 
giełda sprzętu turystyczne~o, 
kiermasz -s~t\ł spo.rto-"Wego 
organizowany przez PSS"Ba­
luty ora.z występy orldestr 
Ochotniczych Straży P-Oia.r· 
nych z Moszczenicy, Siera­
dza, Bałdrzychowa i Kutna. 

Atrakcyjnie zapoW!ada się 
pokaz mody sportowej i tu­
rystycznej, wyk<>JllUlej w 
Łódzkich Zakladach OdzieżY 
Sportowej oraz rewta mody 
Cepelii. Dzieci będą, na pew­
no dobrze się ha,wlly· na wy­
ścigach dla na.jmlodnycb. 

Wśród Innych &trakcji: wY· 
stawa sprzętu lotniczego i 
spadochronowy desant, kler­
masa:e upominków z NRD, 
CSRS i Polski, ko.nkursy dla 
wszystkich, pDkaz sprzętu tu· 
rystyc.znego. 

W sto4kaoch wszystkich 
biur., }>ojii:.óży: , będzie można 
uzyskać dokładne informacje 
dotycząc.e· ·c-wćiasów i wycie· 
czek na sezon· 1972. Jednocz.e-

. .finie na stadionie kolarskim 
„Społem" w Helenowie przy 
14· Półno-0I1ej ~ości grupa In­
dian I kowbojów, którzy da­
ją niezwykle barwne widowi­
sko prezentujące obrazki z 
życia obozowego Indian i 
li.owbojsk! folklor. Dziś, w 
niedzielę, przedstawienia Od· 
będą slę o godz. 10 i 14, w 
poniedziałek natomiast - o 
godz, 10, (KJ 

Po pełnym zr6W111aa1ilu UP'I'aw­
nleń w roku 19.75 wypłacać się 
będzie na zasiłki chorobowe o 
2.570 mln z? więcej w stosu01kU 
do s.tanu wYjścio~ego (19?1). 

Oba te projekty stanowią re­
aJ.izację po.stanowień VI Zjazdu 
pal't!i. 

* 
Dziś z udzialem przedstawi­

cieli najwyższych władz w so­
pockiej Operze Leśnej odbędzie 
się centralna akademia ~Dn! 
Morza. Zasłużeni pracownicy 
gospodarki morskiej zostaną 
wyróżnieni odznaczeniami pań­
stwowymi i resortowymi. 

Kronika WJfpadkóW 
@ o.. ~dz;~, 111.~~ .J~dący ul, , ;1!19 · {\ll. w;i,. ',ą~kieJ SO P· 

Dąbro·W'sk.iego tnotocy~lsta Bog- 1 te .§16-62}. .1: · • 
dan · W;;. sp\loW<>d.O..Val zcl,erzenle ~ · @ i>~łl W'/W, ~ protltony )e~t 
tramwa.jern"' l.1mi 14/8. · · także }<:ierowca ·„syreny" w kto­

rego uderzył wczoraj ók. godz. 
10.00 rowerzysta. Wypadek mia! 
mlejsce na ul. Limanowskiego 
lił:l. 

@ O godz. 16.30 będący w 
&tBllie .nietrzeźwym Stałl islaw N. 
wszedł na ul. Pabiani.ckiej przy 
Dubois na wyd.zielone torowiska 
i zostal ~iotrącony przez tram­
waj li.n!.! 27/3, 

@ o god.z. 14.10 63-letńi Ta­
deusz W. zosta1 potrą.cO'Ily na 
ul. Pabianickiej przy Karpac­
kiej przez n/n tramwaj. Swlad­
kowie tego wypadku proueni 
są, o zgłoszenie się do WKRD 

@ o god-z. 19.00 -~letni Pa­
weł c. wpadł na ul. Zachodniej 
p:-zy Próchn!.ka pod „Warsza­
wę" 48-3<J IB. Chłopiec doznał 
ogó1nych po~uczeń. 

@ o godz 18.50 30-letnia Te­
resa G. wpadła na ul. Piotr­
kowskiej przed posesją 56 pod 
motocykl MZ d:04ZU1>adą.c roegroź-
nych obrażeń. (cis) 

Prowokacje Izraela 
wobec Syrii 

Wojskowi obserwatorzy ONZ, 
przebywający na syryjsko-Izra­
elskiej linii przerwania ognia, 
poinformowali, że 14 bm. woj­
ska Izraela prowadziły inten­
sywny ogień z karabinów ma­
szynowych na pozycje syryj­
skle. 

Tego samego dnia samoloty 
~utowe I:zr~la , dw'U.ktetnfe 
naruszyły przestrzeń -powietrzną 
SyDJ., 

Sato podał się 
do dymisji 

Premier Japon!.i, l!:isa.ku Sato. 
poda! się w piątek do dymisji 
i jednocześnie zrezygnował ze 
st11Jnowisika. przewodniczącego 

rządząaej part.ii llberaln.o-demo­
kratycwej. 

W dalszym ciągu na Tai:-gach 
Poznańskich zawiera.ne są, li• 
czne kontrakty. 1\1, in. „ varl­
mex" zakupił w ZSRR 106 ma­
szyn dla naszego największe­
go kombinatu przemysłu ba­
wełnianego Zakladów lm. O· 
brońców Pokoju „Uniontex" 

w Lodzi. 

POGOD~ 
D:z.!j za.c~mur.zemie niewielkie; 

Temperatura maksymallila ok. 
22 stopni. c. Wiatry słabe i 
umiarkowane z kierunków za­
chodnich. 

Jutro zachmurzenie na ogół 
umiarkowane. W godzi.nach 
późniejszych wzrost zachmurze­
n ia oraz możliwość wystąpie­
n ia przelotnego opadu. 
Dziś słońce zajdzie o 20 .0ł a 

jutro wzejd;r,ie o 3.21. 
Imieniny dziś: Elżbiety i Mai:• 

ka; jutro: GerwazegD i Prota­
zego. 

• SPORT _. SPORT • SPORT • SPORT • SPORT • SPORT e SPORT e SPORT • SPORT .e SPORT • SPORT _._ SPORT 

Lekkoatletyczne 
migawki 

Prezes PZLA .A.ndnerj Maj­
k owski powiedzloal po meczu. 
„Wąrunki jail!; d.111 nas niecv­
dzlen ne, Nasil lek.ko atleci n.ad­
ko startu.ją podczas fatalnej po­
go,dy. Zwlasz.cza silny, zmilen ia· 
jący bez przerWy kieru.ne'.r. 
wiatr był przeciwm.Lk:Lem lekko· 
a,tletów, uniernołllwi.a.jąc uz:1-
skiwam.Le wysoki.eh rezultatów. 
BLegaoz.e w oat.resie zimowym 
trenowaJ.i wi.ele i miejmy ti.a· 
dzl.eję , że praicę. ta. pie poszła 
na .ma.rne. Oozywiścl4 przeda 
wszystkim chciałbym wyróżn :ć: 
Komara, Bu.cill<r'&ki.ego i Naid?l­
ną . „ 

# • # 
Wojciech Bucia.rski: ;,gdyby 

bY>ia lepsza pogod•a me.że uda­
łoby się przejść wysokość 5,30. 
W każdym razie na memo.rl·• le 
J. ~u.socińs,kiego podejmę k ·J­
lejną próbll po·bi.cl.a ,rekordu 
Polski. 

Specjailne na.grody za najlep­
sre wyinLk: I meczu, redakcji 
dztennilrn „The Scotman" p~zy­
znane zos ta.ly Buciarskiemu 5,25 
w skoku o tyczoo o-r·az Irenie 
srewińsk.iej, która wygrała trzy 
konku,rencj e, 100 m, 200 m i 
skoJt w da.l. 

# • # . 
Podczas rzutu miotem zdarzył 

się n 1ebezpiecz.ny \VJ'padek. 
Młot roz.erwal siatkę I wylą.d•J· 
wał na bi.e7'ni , .ran iąc w no.gę 

jednego z za•woodników sz.lwc· 
J.ci,ch. CU!dem tylko unikdlęll po­
ważniejszego wypadku stojący 

obok r zutni kamerzyści te lewi.· 
zji brytyjskiej i dl2lia!acz~ 

Celne strzały 
Z. Moździarskiego 

zawodnik lód~g" Oda Zdzi­
s!a;w Mo:Mziarski bral Ud?.\al 
w mJ.ęctzyna.rodC>WY'Ch zaiwo.dacb 
strzeleckich w Buoda,p.esz.cle. Lo­
liz.iarun w lronJru.rencj~ juniorów 
w s~rziela'llli.u z tr~ch pozycji 
7'aj~ pi.erW.sze mięjoce uzy!lkując 
1168 pkt. Dlnllllie miejsce 7'4ljął 
H'llila.i (Węgry) - 563 p~. 

Wy2raliśmy mecz z lekkoatletami Wielkiej Bryjanii 

Rekord Baciarskiego •Piękny bieg Marandy 
Wczoraj w Edynburgu zakończony został mecz międzypaństwo­

wy reprezentacji lekkoatletycznych Polski i Wielkiej BrytanU. 
Spotkanie rozegrane zostalD w konkurencji kobiet i mętczyzn. 

W konkurencjach męskich WY&rallśmy 117,1:92,5 & w konkure.tn­
cjach kobiecych 67 :66 pkt. 

Prezes iPZLA A. Majkowski 
przycziyny niepowodzenia dosiu­
kuje się w złych waJ'unkacn 
aitmosfery1ozmych, ale przecież 
Anglicy walcz;--li w nie lep­
szych. Wy-da,je się nam, że trze­
ba jeszcze będzie n ieco pocle­
kać 7'al1ri.m zjawi się na hory­
z01nde biega.cz obdarzony tak:m 

by wy~ać zażarty ti.n1Bz z 
Grenem, uzyskując C'ZSS - Zl,3 
Natomiast podo-bnle jak nasi 
dlwgodystansowcy spisaJ.I się: 

Wardak i Waśkiewicz w bi~gu 
na 800 m z tym, że Waś~iewic:i: 
zatracLI chara.kteryr.tyczny clla 
siebie 00·9kDnal:y fimi.sz. 

O~Lruie rzecz blor~e mecz 
udany. Spot.kanie to roz.poczę· 
to wi.elki sezon wydarzeń lek­
koatletyczny.eh przed. Olimpiadą 
w M0onachl~um. (n) 

Pr.z;eważnie tak bywa,, że w 
czasie oficjalny ch spotkań mię­
dzypaństwowych zawocLnlCY 
walczą raiczej o punkty l rzad­
ko zda!'za się , że us~ują atako­
wać rekordy swego kraju. Tym 
razem stalo się inaczej. W pi~­
t&!k z.a.pi.sahśmy je;;zcze JeJen 
rekoro PolSlki Kom.sra, a wczo­
raj mi.Ją n.iespod.z.Lankę spraw.ił 
nam "Buciarskt, który w skQku 
o tyczce wyniki.em - 5.25 uiy­
skal wynLk re-lrn·rdowy. Gdyby 
sprzyjaly wa.run:ki aitmosfe· 
ryczne, kito wie, czy Buciar­
skl n ie uzyska.tby jeszcz.e lep­
szego wy niku, który jed.nak 
daleki jest jesz.cze od .r:elmrGu 
świat.a. 

talentem jak Krzyszkowia.k:, ew 1---------------­

Bardzo interesujący był 
bi.eg na 3000 m z prze­
szkoda mi z udziałem zawodni­
ków Lodozi.: Marandy i Rębacza. 
zawodntcy LKS s·pi.sali się do­
brz.e. Maranda wywalczy! plei·w­
sze mi.ej->ce uzyskując czas -
8.41.0, a Rębacz, zajmując tr~e­
oie mtej9ce uzyska.t czas 
8.46.0. Odinosimy wrażen.i.e, że 
obaj n.a.si reprezentanci są d>i­
brze przygo,towain,i de> sewnu i 
w najbliższym czasie potra.f;~ 
za.ata.lrnwać rekoud Polski, kwa­
lifi.lcując sli.'1.a. zdecydowanie na 
wyja.zd d•o Moinach1um. 
Wręoz fatailnie p<>ble·gld. nasi 

dlu~ysta.n.sowcy. Bieg na dy­
stansie 5 km był klęską Mleczki 
i Szordykowsklego. Inna spra­
wa, że &potkali się Ol!li z 
doslro.na.lymi ret>rezen.ta>n tam i 
AnglLi, którzy uzys!k.al! czasy 
po.niżej 14 mi.n. Nie ulega wąt­
pUwości, 7.e przy si.1niejszeJ 
konkwrencji Stewarda jak I 
Ma.cf fort& stać by było na zna rz­
nie 1elpsze l'eZ.U~tait-;r-~..,u.~,ł. 

Ch.romLk. Być może, że rolę że· 
laa.neg-o naszego reprezentanta 
obejmie leczący obecnie kontu­
zję Malinowski. Liczymy na 
niego I 

Na staiddon.i.e w Edynburgu do· 
sz.lo do jesz.cze jednego poje­
dY'n:k-u naszych osz,czepn.icz<>k. 
I tym razem Gryziecka okaala 
się lepszą od Jaworskiej. Za­
clma z nich n.ie przekroczyJa 
grani.cy 60 m. Gryz1ec.ka uzy­
skala - S9.2ł, a Jaiwo.r&ka 
58.18. 
Chewińska w kuJ.l miała 

17.32, a druga nasza reprezen­
tantka N11d0Jna zaledwie - 14 95, 
zl1..ięl11 o.na trzecie miejsce. Nte 
trzeba chyba dodawać, że zwy­
c iężyła reko'1'dzistka ·Po·lskl 
Setkę wygrała na samej taśmie 
Szewińska, uzyskując czas 
11,8 Mentyczny co La.n.nam.an. 
Słowa u,1man.ia na.!.eżą się nas ?ej 
reprere'1l..taontce w biegu na 400 m 
Piecyk, ~óra uzyskala czas -
M,l i'Clentycz.ny co zwyolę~zyni 
- Bernard. Sokoda., że nas?e 
panie nie na,uezyly się prz,e- I 
st.rz.eEl&ć 91.ref zmian pałeczki. 
NLc dz!win.ego, że sztafeta 4 razy 
100 m zostali. :Wy9kwa.Ji!liltllWa­
na. 

Jes.zcze słówk.10 o Wernerze. 
Bieg na 200 m przegra~ Din na 
$'!.arcie. ·zostal w blokach i pc­
letQ. _iw. . 1nóił .uaior.a.ć . iro::r.ped11 

Dzisiejsze imprezy 
Piłka nożna. LKS - Gwardia 

Warszawa, I liga, godz, 18.30, 
Al. Unii 2. 

Klasa międzywojewódzka: 
Concocdda Piotrków - żyrar­
dowianka, godz. 17.30 w Piotr­
kowie 

Klasa okręgowa: godz. Il 
Start II - Unia, Boruta - LKS 
II, godz. 11.15 Włókniarz II Pab. 
- Skra, ChKS Komunalni -
Energetyk, godz. 111 Lechia -
PLotrcovia, Wa.rta Bzura, 
Czarn.t - Pogoń. 

Lekka atletyka. Ogólnopolski! 
mityng LKS, godz. 11, Al. u­
nLi 2. 
Pływanie. Letnie m1'st.rzo5twa 

okręgu łódzkiego, godz. 18, ba­
sen „Olimpii". 

Maratool pływacki (w ple-
twach) na liystansie u;oo m, 
godz. u, Stawy Stefańskiego. 

Kos.:yk6wka. LKS - Gwardia 
WSII'szawa, mecz towarzyski., 
godz. 10 Al, Umt 2. 

Kolarstwo. Zakończenie XII 
Wyścigu Kolarskiego Warszawa 
- Lódź, godz. 17.30 w Heleno­
wie. W czasie li.mprezy pożeiJ!a­
n1e J, ~udry, , -

ANGLICY ZDOBYLI W OLSZTYNIE 
111 „PUCHAR NARODOW~ 

Wozo.raj w przedosta.tntm 
dJniu międzynarodowych zawe>­
dów jeźdz;i,eckich w Olsztynie -
rozegralllo najciekawszy k•l'll· 
kurs: o „Puchar Narodów", u­
fundowalllY pr:zez. prezesa Rady 
Ministrów PRL. 

Dwa zespoly - Wielkiej Bry­
tanili I. Polski pos.iadaJy jed.na· 
koową ilość pu n.któw karnych. 
W zairządzo.nej dogrywce - na 
skróc0onym parcours.ie jetd.tcy 
brytyjscy - mimo że ich eki­
pa &kia.dala się tylko z trz.ecn 

u;wodnLków 1 prrej11Jzd kdde~o 
musLal być 'wlicza.ny do punk· 
tacjl całego zespołu - p&Je­
chali bardizo uw.a:żni.e i tylko 
jeden z nich strącil przesz.ko-
dę. . • 
Spośród czterech Polaków 

tylko Grodzlokd. mial p.l'Zejaz:1 
bezbłędny. Kowa.Iczyk I Stani­
sła wiak mieli po jednej zrzutc~, 
a jadący jako o-sta.t.pi - Wa· 
wrynluk aż trzy. Cenne trMeum 
zdobyla Więc ekipa Wielkcej 
Brytanii. 

I llga piłkarska 
LEGIA - POGO~ ł :O 

Legia Wan;zawa poko·nala w 
mec;r,u I 11.&i Pogoń Szcz.eo:.n 
4 :O (1 :O). 

Opolska Oc>ra wygra.la ze Sta­
lą Mi.elec 1 :O (O :O). 

STAL (Rz.) - WISI.A 1:,1 

sta.I Rz.eszów zremlsowala z 
Wisłą Kra.ków 1 :1 (! :1). Bram kę 
dla W1sły zd-0byl w 15 mi.n. Sar­
nat, wyrównal W· 19 ml.n. Duda . 
Widzów ok. 12 tys. Stal' w ostat­
n~ch 6 m Lnu·tach nie wykcrz.y­
stau dwóch rzutów ka.mych. 

TABELA LIGOWA 

1) Górnld!: 35:15 40:22 
2) Legia 31 :17 35 :15 
3) za.gJęO!e (SJ 31 :17 29 :23 
4) Ruch Ul :20 43 :30 
5) Stal (M) 28:20 25:l8 
6) Gwa.rdla 26 :20 25 :16 
7) Odra 2.<i :22 23 :22 
8) za.gilębie (W) 24 :24 19 :20 
9) Wi.sla. 23 :2S 24 :a 

10) Polon.la 20 :28 zg :29 
11) Pogoń 18 :32 20 :34 
12) LKS 16 :30 21 :33 
13) Stal (Rz) 16 :32 16 :28 
14) Szombierki 14 :34 20 :38 

Dz.l.ś w Lodzi pUkar:re LKS 
ro-zegra.Ją spotka.nie z wars za w­
ską Gwarellą. Wynik t.ego me­
cz.u może w durżym stopniu za­
decyd01wać w n iedalekiej przy­
szl<>~ci o losloe ~szych pilka­
rey, 

Bułgarki prowadzą 
w meczu z Polskq 
41:32 

Po pie!'Wszym din!Ju między. 
państwo·weg-o mecllu lekko-atle­
tycznego B'Ułgartl.a - Polska, w 
k001kurencji kobiet pr<>wadzi 
B•ulgaria 41 :32, a w konku.rencji 
mężczyzn Polska 70 :46. 

W czasie zawodów ustanowio­
no dwa rekordy krajowe. W 
biegu na 800 m kobiet zawocl­
n iczka Zlateva wzyskala 2.0~.o 
min„ a w eh-Odzie na 20 km 
mężczyzn PoJaik Ornoeh l :30, lł 
godz. 
• 

Bokserzy Lodzi 
w finał e pucharu 
GKR.FiT 
w ~ywka.cll o puchar 

GKKFiT młodzieżowa reprezen­
tacja Lod'1ii zajęta pierwsza 
miejsce w swojej grupie i tym 
samym zaklwali!tkowata sl.ę do 
spotkań .finałowych, które ro­
zegrane zostaną jesienią. 

Przeciwnika.mi naszej drużyny 
najprawdopodohnlej blldĄ re­
prezentacje: Warszawy, Bycl• 
I ~zca;y i P-Oallllllllda - łllll _ ~ 



O wierności 

Zgodn1;-z 
powieazią 
tyo.uujamy 
ciekawych 
gment6w z kore 
spondencji ja­
ka nap!,ynęta 

o redaltcj i. po 
opublikowaniu 
felietonu pt. 
"Smalt owoc u za· 
1eazanego 11

• Dz lś 
z KO le 1 czy te 1-
nic,y wy powiada­
ją się na temat 

x wierności 
x starszycb 

pa.nóW 
% wychowania 
z mi.tośoi 
x niepowodze„ 

nia. 

CZTTELNIB w.z.t Pełne r6'1Pnouprawnłenł1 
nJe Jest biologicznie możliwe. Sytuacja bowiem 
mężczyzny I kobiety nie Jest Jednakowa. Przy 
niewierności męża żona jest pewn" swego dzie­
cka, przy nlewlernośel żony mąż piekielne 
przeżywa katusze na myśl, że z dzieckiem, któ· 
re nosi Jego nazwisko, może go nic nie łączyć. 
Niewierność męża pozostawia rodzinę w pew· 
nym stopniu nietkniętą, niewierność żony cal· 
kowicle rozbija ją. 
Zdradzają ludzie prowadzący życie wygodne, 

rzadziej zd zdarza się to u ludzi pracy, Jeśli 

tylko życie rodzinne układa Im •14 Jak• •Jlo, 
CZYTELNIK J.B.: Czasem motu mudzl6 .„ 

partnerem (szczególnie daje 114 to uuwaiy6 
u osób, które miały przedtem bosa&e łyele). 
Jednak taki kryzys po pewnym czasie pne­
waznie mija I wówczas następuje 11lnieJsze nlł 
dotychczas przywiązanie, zyskuje 11• mlłoH I 
za ufanie drugiej strony, a co za ł)'lll ldlle 1po• 
kój wewnętrzny, l!:tóry tak nam Jetł po&rzebny, 

CZYTELNIK N. G. (20 lat): Nie qadzam Dfl 
z wypowiedzią seksuologa zamieszCllCHUI Da la· 
mach „DL" w artykule pt. „smak owocu n• 
ka.za.nego". Cytuję: „Jeżeli energia Jest lllba 
to turyście wystarcza zażywać spaceru na tel 
samej wydeptanej ścieżce. Zawsze Identyczna 
oprawa nie będzie dostatecznym bodźeem dla 
szukania nowych szlaków". Podzielam ldanla 
myśliciell minionych epok, którzy twierdlul, te 
„miłość Jesl sztuką" l „ten kto chce naaC2)'6 
się kochać, zawsze pozostanie uczniem". Nato­
miast problem występowania nudy w mia~ 

przedłużania się określonej sytuacji I następu­
jącej po niej tenedencji do doznawania no­
wych wrażeń, to przede wszystkim brak umie­
jętności. Owszem zmiany s~ jak najbardziej 
pożądane, lecz nie In oblecto lecz in modo. 
Do tego zaś potrzeba właśnie wysokich umie­
jętności I znajomości rzeczy, co tyczy się w 
szczególności mężczyzn. 

STALA CZYTELNICZKA: Jdll chodzi o 
wzrost liczby rozwodów, to może zdrada jest 
tu juź powodem ostatecznym, zaistniałym w 
wyniku Innych przyczyn. Kobieta nie jest 
skłonna do poligamii l mając miłość męża do­
chowałaby mu wierności. "o owoc zakazany 
sięgnie po odkryciu zdrady męża. Sięgnie 

przez zemstę „na złość", wskutek zadraśniętej 

ambicji. W1'16r partnere 11,.wa wte41 prsna4• 
kO'Wy, a amak sakazanego owocu - częste 
gorzki. 81\dzę, te I wśród męiezyzn pomimo 
Ich skłonności do poligamii nie ma zbył wielu, 
którzy smak owocu zakazanego przedkładaj" 
ponad wszystko, Do przypadkowych kontaktów 
nie przywiązuje się zbył wielkiej wagi, cdyi · 
wrażenia te nie pozostawiaj" większego śladu. 

Propozycja posiadania kilku żon, wydaje ml 
się nie do przyjęcia. Główną przeszkodą była­
by zazdrość. Uczucie zazdrości je8' zdrowym 
odruchem organizmu normalnego. Organizm 
broni ... pnei1 taktem z Inną kobletĄ, 
e~ u em mężczyzny. Nie do 
pom;:rłlelda Jeet aj nakłonić kobietę, aby 
11odzlla 1~ do1mnł lnie do przeiywanla tycli 
przykryeb aeallf w lmlę zadowolenia męż· 
esymy, W pnenleścl było to możliwe, ale nie 
nałeły sapombaaf, że wlele 1lę zmlenJlo, ie 
dzlliaJ koble&a ma takte aros. 

C:ZTTBLNDt .,IKAR". Od samego początku 
maliemłWI (19łA r.) zdanaly ml się przyeody 
11 Innymi koldetaml, były to Jednak przypadki 
1poradyane, llez żadnych zobowiązali.. Obecnie 
w wieku łl lat czuję, te wraca, druga młodość 
(zapewne objaw sklerozy) chociaż wyniki ba­
dail Die wskazują u mnie tej dol~!lwośel. 

Mam mtae przygody, zwykle krótkotrwale • 
kobietami w różnym wieku, od 20-co lat, które 
da.Sil ml wiele satysfakcji I „wra:l:eó. moc" Jak 
m6wl .ioeenka. Jednak czuję się winny wobec 
tony. 

•TAl.T CZYTELNIK. Siedem lat temu zalo­
łyłem rodzinę, jestem zadowolony I szczęśliwy 

(cą to nie wystarcza?) I chociaż „eh\Cle chodzę 
po łeJ samej wydeptanej ście:l:ce" nie znudziła 
ml się ona, lecz nawet przeciwnie, widzę w 
tym sens, ulachetność postępowania I prawość. 
Nie całe społeczeństwo jest wykoślawione, ale 
114 ludzie, którzy chcą atać się bardziej ludzcy 
111:1 zwierzęcy, bardziej szlachetni. 

CZYTELNIK w. G. Niewierność Mt tylko 
smak owocu zakazanego? Czy nie jest to w 
większości przypadków niemożność znalezienia 
rzeczywistego kontaktu I łączności z partne­
rem? Nlemotność realizacji Ideałów I marzeń, 

niemożność osiągnięcia Jedności fizycznej a 
zwłaszcza duchowej - harmonii ducha? 

SPRAWY STARSZYCH PANOW uczet1 opuszczający mury szkoty •redn!ej 
był w dostatecznym choć stopniu przy­
gotowany teoretycznie do życia, które go 
czeka. To pociągnięcie z pewnością zmniej­
szy liczbę rozwodów powstałych właśnie 
w wyniku nagminnego braku znajomości 

podstawowych zasad współżycia cechują• 

cego młodych małżonków. 

statystyczny procent rozpadu matteństw 
z powodu niewierności I będzie m11lej lu· 
dzl z dwzą „psa ogrodnika", nie będzie 

kusll owoc zakazany I nie będzie mał­
żeństw o których statystyka nic nie mó­
wi, a które oparte są na kłamstwie, blpo­
kryzjl i grzeczności, celem przykucia par­
tnera do naszego rydwanu. 

STALA CZYTELNICZKA: Starsi pan~ 

wie zdradzający objawy osłabienia hamul• 
ców nie wszyscy zasługują na potępienie. 
Zapewne trzeba umieć zestarzeć się z god­
nością, 1 starszy pan mocno „podskuba· 
ny" zębem czasu, usiłujący wystrzępiony• 

ml skrzydłami wzlecieć ·w krainę młodo­
ści, budzi nieprzyjemne wrażenie. Ale 
bywają też starsi panowie, których wiek 
nie pozba wll sil żywotnych. Cl są raczej 
godni współczucia Opinia jest przeciw 
nim, wmawia się Im sklerozę, osłabienie 

hamulców. A oni, wbrew pozorom, są jesz­
cze w pełnej formie 1 stać !eh na spraw­
ne, młodzieżowe wzloty. Z tego wynikało­
by, że nie wszystkim starszym panom 
należy „mleć za złe". 

CZYTELNIK: Twierdzenie, :l:e pobudl!· 
wość starszego mężczyzny jest objawem 
sklerotycznym zrodzlla się pra wdopodob­
nie w gl-0wie zdradzonej żbny, 

O WY CHOW ANIU 

CZYTELNICZKA N. D. tak pisze na ten 
temat: To chyba nie tylko starsi pano­
wie cierpli; na osłabienie hamulców. 
Sprawne hamulce u młodych pozwolilyby 
Im na rozsądne unormowanie spożycia o­
woców. Ale to zapewne wina systemu wy­
chowania. Zbyt mało wagi przywiązuje 

się do ksztaltowanla charakteru, a tym 
samym do umiejętności operowania wła· 
snymi hamt;lcami. 

CZYTELNIK M. G.: zasadniczym wnio· 
skiem, któ_ry wydaje się słuszny I możli­

wy do realizacji, jest fakt wprowadzania 
wysoko postawionej kultury seksualnej 
możliwie jak najwcześniej, w miarę roz­
szerzająC' zakres pojęć w ten sposób, aby 

O Mll.OSCJ 

STAŁA CZVTELNICZKA: ł1Absolutna 
wierność na podstawie Integracji uczuć z 
zainteresowaniem 1laycm:vm" - to ml aię 

podoba. W taJr:leJ wertJI Jllł miejsce na 
romantyzm i n1 poezlę, Bo m ość powi11-
na być pięltnL Wratenla psychiczne w 
miłości odgrywaj• oarom~ rolę. Wlem, 
że to nienowoczesne, przestarzałe, z za­
mierz łych czasów, mote dztl nawet 
śmieszne. Ale„. Mote to tylko pozornie? 
Bo np. wszyscy lubimy Mieczysława Fog­
ga. Wła.śnie - wszyscy, to znamy młodzi 
także. Cl młodzi, którym •I• pfZTI)isuJe 
cynlz~ w miłości, pogardę dla romantyz­
mu. A przeciet Fogg •plewa o miłości ro­
mantycznej, pięknej, pełnej poeJ:ji. Czy 
nie wskazywałoby to, że I młodym nie 
wystarcza już naukowa wiedza o miłości 
nagiej, zaprawionej cynizmem? 

Romantyzm nalety do historll. Ale prze­
cie:!. historia _ się nieraz powtarza. Wlęc 

- kto wie?„. 
CZYTELNIK w. G.: w g!ębl duszy, po­

mimo pozornego cynizmu w tych spra­
wach, wszyscy, a zwlaszcza młodzi ludzie, 
czekają na tę swoją „love story''. I chcie­
liby ją znaleźć, tylko nle potrafią, więc 
pomóżmy Im. 

A wtedy mam nadzieję, zmniejszy 11, 

ltLUCZ DO NIEPOWODzmq 

CZTTELNIK K. B.s · Najistotnlejsz11 w 
sensie społecznym byłaby odpowied:I na 
pytanie dlaczego doszło do trójkąta, dla­
czego dwa małżeństwa uległy rozblclu. 
Najprostsze rozwiązanie jakle się nasuwa 
jest takie, że Jeden z trójkąta przestał ko­
chać swoją żonę, a · druga swego męża. 

Albo, że nigdy nie bYła to milość praw­
dziwa 1 małżeństwo zdemaskowało pozo­
rowane uczucie. Albo, że warunki, w któ­
rych przypadło żyć obu parom małżeń­
skim przyczyniły się do zaniknięcia więzi 

uczuciowej, że potrzeby uczuciowe jedne­
go z matżonków nie były zaspokojone. 

.Jednak wszystkie te wyjaśnienia nie są 

wystarczające. za każdym razem ilekroć 
mamy do czynienia z taką sytuacją, jest 
ona wskatnlkiem, że były to małżeństwa 
nledobrane, :!.e takle małżeństwa nigdy 
nie powinny być zawarte. Skoro jeden z 
partnerów małżeńskich sprzykrzył się 

drugiemu, spowszechniał, utracił atrakcyj­
ność, przestał zaspokajać jego różnorod­

ne potrzeby, okazał się niepełny, ozna• 
cza to, że był to partner niewłaściwy. 
Może to zarazem oznaczać, że oboje part­
nerzy są dla siebie niewłaściwi, chociaż 

tylko jeden zdaje sobie z tego sp.rawi:. 
I wina moźe być po obu atronach. 

Dotychczas można byto Cl• 

glądać ró:l:ne gry sportowe w 

transmisjach telewizyjnych, 

wygląda jednak na to, Ił 

wkrótce będzie można Je za• 
atąplć meczami na zawołanie. 

Amerykańska firma Magnavox 

I MECZ NA ZAWOŁANIE I traln'- Po wybraniu jednej • 
li gier na ekranie pojawia •lll 
stosowne boisko, np. kort te• 
nlsowy I przeciwnicy sledzl\e 
w fotelach kieruj!\ 1wolmt za­
wodnikami. Dzięki nadaJnlko­
WI pracującemu na falach ul· 

trakrótklch możliwe Jest roz­
grywanie meczu na odległość 

między np. domami położo­

nym! na &l\Slednlch ulicach. 

sbudowała 

Odyse1.1sz, 
granie w 

urządzenie zwane 
które umożliwia 

plikę notnĄ, tenis, 

ruletę I 9 Innych gier bez ru­
szania się z fotela - na ekra­
nie domowego telewizora. O· 
dyseusz składa się z central­
nej Jednostki elektronicznej 
zawierającej zapisane w pa-

· ' 
mięci marnełycznej recuły 12 
rodzajów gier oraz ekranu 
kontrolnego I urządzell. do 
zdalnego kierowania grą. Ka­
bel długości 5 m łączy te 
wyłączniki :11 Jednostką cen• 
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(Dokoilczenle ze Itr; 1) 

Janek w 1klepl1 H 1łodyczamł kupli dwtli 
ezekolady po 10 zł l Jedni\ bombonierkę za SO zL 
De wydal pieniędzy' Zadanie jest bardzo proste 
I wynik ka:l:dy potrafi podal! natychmiast. Na 
tym prostym zadaniu motna prześledzić etapy roz• 
Wll\zywanla ka.:l:deao problemu. Po pierwsze mu• 
elmy ustalić plan rozwiązywania. W naszym WY• 
padku 1prowadza się on do dwóch pytań: 1) Oe 
kosztowały czekolady! oraa 2) Jaki był kosz& 
ogólny 1łodyezy' 

Podobnie Je•ł przy naJbardzleJ ztotonych obli• 
czenlach. Konieczny jelł plan rozwiązywania. 
Jeżeli obliczenia ma wykonywać maszyna cyfro• 
wa, plan ten na.zywa 81ę PROGRAMEM. I oto 
wprowadzenie mauyn cyfrowych pociągnęło za 
sobą powstanie nowego zawodu: programisty. To 
dzięki nim motna w pełni wykorzystać możllwo• 
łcJ maszyny. Poprawność wyników, które otrzy• 
mujemy z maszyny cyfrowej, zależy od poprawno• 
łcl programu. Stąd czasami zdarzają się sytuacje 
takle, Jak w dowcipie na temat dwóch zegar­
ków. Maszynie cyfrowej zadano pytanie, który ze• 
garek Jest lepszy: ezy ten, który późni się ml• 
nutę na dobę, czy ten, który stoi? Maszyna odpo­
wiedziała, :te lepszy jelł zegarek, który stoi, po• 
nlewał dwa razy na dobę wskazuje prawidłowy 
czas, &en drusł natomiast tylko raz na dwa lata. 

W praktyce to nie maszyna rozwiązuje zadanie, 
Ona tylko wykonuje obliczenia zgodnie z przy• 
gotowanym programem. Ostatecznie zawsze in• 
stancją nadrzędna Jelł człowiek. Maszyna cyfrowa 
zwiększa tylko Jego mo:l:llwoścl, ponieważ potra• 
tł wykonyw~ć dziesiątki · &yslęcy dzlalaA na IB"! 

kundę. 

Jełll mamy rotowy plan rozwiązywania zada~ 
nla, wykonujemy potrzebne obliczenia I podajemy 
wynik: a s 10 zł + 30 zł - 50 zł. Ceny czeko• 
lady I bombonierki pamiętaliśmy, podobnie Jak 
program rozwiązywania. Przy skomplikowanych 
zadaniach, zamiast obclą:tać swoją pamięć, zapisa• 
Jlbyśmy wszystko na kartce papieru. W maszynie 
cyfrowej wszystkie te rzeczy rejestruje Jej pa• 
mięć! Do niej wprowadza się program I wszystkie 
dane potrzebne w procesie rozwiązywania, Wiei• 
kość pamięci określa, jak złożone zagadnienia 
można rozwiązywać przy pomocy danej maszyny. 
Z zazdrości" mówimy o swoich znajomych: „Ten 
ma pamięć!" Podobnie mo:l:na mówić o maszy­
nach cyfrowych. W obecnej chwili najbardzleJ 
rozpowszechnione są pamięci, których zasada dzla• 
lanla Jest podobna do zasady działania magne~ 

fonu. 

Automatyczne rozwiązywanie zadania je.sł 
największą zaletą maszyny cyfrowej. Do tego 
celu potrzebna jest jeszcze jedna część: układ 

11terujący. Jest on bardzo elastyczny. Osoby, 
obsługujące maszynę cyfrową decydują tylko 
o jego uruchomieniu. Dalsza jego praca zależna! 
jest tylko od programu. Zmianie ulegnie pro• 
gram umieszczony w pamięci i już maszyna 
może rozwiązywać inny rodzaj zagadnień. Zu• 
pełnie, jak gdyby zmieniona została budowa! 
samej maszyny, zmienione połączenia między 

elementami maszyny. Podobnie dzieci z kloc• 
ków mogą zbudować wspaniały pałac, potem 
go . zburzyć I z tych samych klocków zbudo. 
wać koszary dla swoich ołowianych żołnierzy, 

Wewnątrz maszyny zarówno liczby, jak sło• 

wa są przedstawione przy pomocy cyfr. Mówi· 
my, że maszyna posiada swój język wew• 
nc<trzny. Żeby móc się porozumiewać z ma• 
szyną, żeby móc ją w pełni wykorzystywać, na­
leży znać jej język wewnętrzny - sposób za­
kodowania w niej wszystkich możliwych słów 
programu t liczb. Język ten jest trudny dd 
opanowania, ponieważ różni się od naszej 
potocznej mowy. Pisanie programów w języku 
wewnętrznym jest bardzo czasochłonne. Aby 
sobie ułatwić pracę, można wykorzystać w tym: 
celu samą maszynę. Obecnie~ programy pisze 
sin w językach pomocniczych. Ich zaletą jest 
duże podobieństwo do powszechnie używanego 
sposobu porozumiewania się. Rolę tłumacza z 
języka pomocniczego na wewnętrzny spełni~ 
sama maszyna. 

Ideałem byłoby zbudowanie maszyny, kt6r&J 

człowiek mógłby wydawać p0lecenia w for• 

mie ustnej lub pisemnej l uzyskiwać wyniki 

również w tej formie. Próby w tym kierun• 

ku są już przeprowadzane. Tymczasem kontakt 

człowieka z maszyną jest utrudniony. Po 

ułożeniu programu przez programistę przystę. 

puje do pracy perforator. (Również nowy 

zawód). Wypisuje on program l dane na taś• 

mach lub kartach perforowanych. W obu wy. 
padkach Informacja jest zakodowana przy po­

mocy odpowiednich kombinacji otworów. Do1 

-piero w· tej postaci może być dostarczona 

maszynie I przez czytniki taśm lub kart per. 

forowanych wprowadzona zostaje do pamięci; 

Po wykonaniu obliczeń wynik otrzymujemy na 

taśmach lub kartach perforowanych, ewentual· 

nie napisany przez urządzenie podobną d~ 

maszyJ;1.y do pisania. 

. Porozumle;wanle się człowieka: z maszyną 
jest 1:1trudn1one. Dlat~go pr~y rozwiązywaniu 
zadania ze słodyc7.am1 człowiek szybciej poda 
wynik. Dużo czasu bowiem zajmuje przekaza­
nie. mas~yni~ Jl<!lecenia. Ze względu na małą 
ilosć obhczen nie zostaje wykorzystaną duża, 
prędkość arytmometru. 

Podsumowaniem dotycbczasowycn rozważa:6: 
jest schemat blokowy maszyny cyfrowej, 

11n,4st.-.\t. 

"'tilt-.wt 
V"'„4U"i' 
~1\i.t••wc. 

Prze:s lll'ządzenJe wej§ctowe (czytniki kart 
lub ta,m) program I dane wprowadzone zo­

•ta.111 do pamłęcL Układ sterujący pobiera 1 
pamięci rozkazy I p11zygotowuJe maszynę do 
łeb wykonania, Arytmometr natomiast pob!eria 

:s pamięci llczby I po wykonanJu oblli:zeó. 
przesyła wyniki do nleJ z powrotem, stąd 

urządzenia wyjgclowe przekazują je obsłudze. 
Tak wygląda urzl\dzenle, które wywołało po• 

dobną rewolucję w rozwoju techniki, Jak zbu• 
dowanle silnika parowego czy zastosowanie 
eńergil Jądrowej. 

MGR INZ, W. KAKOWSKI 
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NIE BĘDZIE DYMISJI 
PAWŁA VI 

(Korespondencja własna z Rzymu) 

w sposób nieoficjalny, jakby wbrew swflj woli, Paweł VI 
- który 26 września kończy 75 lat - dal do zrozumienia, 
że postanowil nie rezygnować z obow[Ązków papieża. W ko· 
lach poinformowanych. uważa się, że jest to decyzja osta. 
teczna. Jednakże właśnie dosyć dziwny sposób, jaki wybrał 
Paweł vr bY poinformować o swym posta.nowieniu, zo~1a· 
wia pole 'dla wątpliwości, gdyż zdają się one ożywiać rów· 
nież papieża. 

Rzecz wyglądata następująco: 24 kwietnia, przemawiając 

~ ~ ;;::z "'"-'~~~"~""'""', 

I Pan inżynier ... I 
~ ~ 
~ $rednią szkołę kończy się w Związku Radzieckim w ~~ 
0 wieku 16-17 lat. Sasza Dworak natomiast, mając 16 lat, 
~ otrzymał dyplom. inżyniera. Do~ych~zas u~ało się w .tak 
~ niezwykle szybkim tempie skonczyc studia tyl~o N1ko- ~ 
~ łajowi Bogoljubowi, szeroko znanemu członkowi Akade~ 
0 mii Nauk ZSRR, obecnemu dyrektorowi Instytutu Badan ~ 
~ Jądrowych w Dubnej. ~ · 
~ Obecnie Sasza Dworak studiuje na IV roku na wy- !':.I 
~ dziale mechaniczno-matematycznym Kijowskiego Uz:-4' 
~ wersytetu. Studia rozpoczął mając 12 lat. 

~ Mając 2 lata Sasza znal ab~adł<?, w czwar!:J'.4'1 roku 
~ życia umiał już czytać w myśli 1 pisać. W SIÓ'..ttnym ro­
~ ku życia poszedł od razu do II kla.sy szkoły podstawo­
~ wej i w ciągu 1 miesiąca przerobił cały. · jej program 
0 nauczania. 

~ Sasza bardzo interesuje się Einsteinem· i sądzi, że teo­
~ ria względności może być z powodzenie·m wykładana już 

~~"' w szkole średniej. ~~ 
~ Ojciec niezwykle utalentowar.ego chłopca jest stola- ~ 

rzem w jednej z kijowskich tabryk, matka uczy języka 
~ ukraińskiego w średniej szl<,ole. Drugi syn Dworaków - ~ 
0 7-letni Wołodia jest już w III klasie, a 13-letnia córka ~ 
~ Tania w tym roku skoń~y 10-letmą szkołę. ~ 

do czlonków wlos.'•ich kongregacji mariańskich, Paweł VI 
w peiwnym momende- ~derwal się od oficjalnego tekstu, po· 
rzucił stoso-wany zaws'ze termin „my" i zaimprowizowal 
kilka osobistych zdań. w • (>.' Servatore Romano" ukazał się 
tylko skrócony, oficjalny t~kst. ,>:loplero 30 maja - i to po· 
zornie przypadkowo, dzię),;.i zareje..,trowanlu na magnctofo· 
nie wspomnianego przemówienia pr:tt.z. je~nego z ~czestni­
ków audiencji - wyszło na jaw, że pa\.'Jez powie~zial m!e­
dzy innymi: „Byłoby pociągające móc zl"2:,tclć . z siebie cu;­
żar odpowiedzialności za Kościół. Ale ja teg~ nie chcę". Za· 
pytany przez dziennikarza dyrektor biura prai.,t>Wego Waty­
kanu, prof. Alessandrini, upoważniony zost~I ~r~ez s~·I\ 
zwierzchność do przesłuchania taśmy (wszystkie pt>,.emów1c­
nia pa.pieskie są rejestrowane i przechowywane W archi· 
wum). Jego zdaniem improwizowany tekst był nieco i.nny, 
ale o tym samym sensie. . 

Najdziwniejszy aspekt całej tej sprawy - pisze „~Il 
st'~mpa • - leży w tym, że papieiż, decydując się wreszcie 
na określenie swego stanowiska wobec pogl~sek o jego ~Y· 

u~•V"'-"'VVVVVVwVVVVVVVvvV'-''-''-''-V'<VvVVww'-VV~V'"""' 
~ , EW 0 
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1 
misji, uczynil to w przemówieniu lmpro~izowanym, JaKby 
rodzinnym - a nie w sposób bardziej uroczysty l . zobo· 
wiązujący. Dziwne je.st, że oflcjahie kola w~trkańskie Z"· 
cl10waly na temat jego słów milczenie, l(hociaz muszą o~e 

< żywo interesować katolicką Gpinie publlctltą. W rezult'.lc1e 

l 
zostały rozpowszechnione przez źródła nie uJawnlone i w 
sposób przybliżony". 

Czy tym razem !nfGrmacja - choć podana w tak }!łeobo­
wlązującej formie - jest ostateczna? Paweł VI posiada ' l?!lr. 
dzo wysokie pojecie o swych obowiązkach I można prz~. 

~ puszczać, że w jeogo poczuciu funkcja papieża musi być 
przez samą swą Istotę wyłączona spod działania tych wszyst­'J kich zmian i norm modernizujących, jakie sam w kierow· 

_ niczym ośrodku Kościoła wprowadził I nadal przeprowadza. 
Jednocześnie najbliższe otoczenie papieża z pewnością o!l· 
dzialywalo na nieogo, by myśl o dymisji, która w pewnych 
momentach nie była Pawiowi VI obca, odrzucił. 

Jeżeli wyjaśnienie sprawy jest ostateczne - pociągnie r.a 
sobą pewne konsekwencje.. Przede wszystkim obecny ponty­
fikat - w końcu czerwca mlnle 9 lat Od wyboru kardynała 

< Montlniego papieżem - trwać może jeszcze długo. Nie zmie­
~ ni się styl kimowania Kościołem, charakterystyczne dla Pa­
( wla VI - a wywołujące sprzeciwy niecierpliwego skrzydła 
~ reformatorów - przywiązanie do niektórych tradycyjnych 
~ pojęć, któremu towarzyszy ostrożne, lecz konsekwentne do. 

stosowywanie, struktur kościelnych, wewnętrznych stosunków 
c w Kościele l jego ogólnej linli politycznej do wymogó\v 
~ współczesnego świata. 
~ 
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Zapewne też powstaną na swych stanowiskach najbliżsi 
współpracownicy i. doradcy papieża, kierujący kurią rzym. 
ską I Jej dyplomacją, jak kardynał Villot oraz arcybiskupi 
Be1wlli i Casaroli. W ostatnich miesiącach w kolach waty· 
kańskich kursowało wiele pogłosek na temat planowanych 
zmian personalnych. Poglosl<i te łączyły się zaró:wno z mo­
żliwością dymisji papieża, jak 1 z oczekiwanym kon.syslo· 
rzem, czyli z nowymi nominacjami kardynalskimi. Po Gstat­
nlej wiadomości zainteresowanie konsystGrzE.lnl zmalało, gdyż 
nie przewiduje się ·już, by' na liście nowych kardynałów 
znalazly się nazwiska Benellego i Casarolego, szczególnie 
zaś mało prawdopodobne> wydaje się, by ten ostatni - dlu· 
goletni kierownik dyplomacji watykańskiej - mógł zmienić 
funkcję. Dla lndzi znajdujących się w wąskim kierowniczym 
kręgu knrii nymsklej otrzymanie ka.pelusza kardynalskiego 1 oznacza awans raczej formalny tylko i prestiżowy: daje im 1 
szansę zostania papieżem. Alei jednocześnie odsuwa ich Od i· 
rzeczywistego kierowania Kościołem. 
Chociaż nic nie wróży poważniejszych zmian w Watyk'l-

nie - zbliżający się konsystorz będde bardzo ważny. W ' 
obecnym składzie kolegium kardynalskiego nie> widać przy. 1 
szlego papieża, uikt bowiem - a dotyczy to również Wio· ~ 
chów - nic posiada szerzej akceptowanego autorytetu, a Je.- 1 
żeli jest Indywidualnością wyróżniającą się - ma zbyt wielu ~ 
przeciwników na prawym lub na lewym skrzydle Kościola. ~ 
Dlatego nazwiska przyszłego papitrta - a zostanie nim : 
jeszcze zapewne Wioch - trzeba będzie szukać na liści<> ~ 
nowych I>ardynalów. Dodajmy, że data )(onsystorza jak zaw- ~ 
sze otoczona jest tajemnicą: może to być za mieisiąc, 6 mie· ~ 
sie y lub za rok. 

W bada.nia~h hist~rycznych wielt' uwagi poświc:ca się problemom powsta­
wania ~ rozwoiu miast na . ter„nach rolniczych od pierwszych ich zaląż­
k~w. N1ed.a~no. powołano Międzynarodowy Komitet do badania początków 

. miast na. s'Yiecie,. który .w swych planach naukowych ma zarówno anali­
zowam~ mater~ało~? _historycznych, . t _archeologicznych z przeszłości, jalt t pro­
wadzeme _ obserwacJ1 na obszarach ;A~ryki; ,Azji i Ąmeryki Poluąniowęj· -gdzie 
podobn~ problemy zach?dzą_obec?ie;_ poz.n~e ich jna, ~danlell! P,czofiyćn1' l:iuża · 
znaczenie dla odkrycia prawidłowości rO-Zwpjg s:yw1liża~ji.i / 

Od czego bowiem zaczyna się miasto? 
Wielkość obszaru zabudowy nię jest 
wcale czynnikiem decydującym. :fesz­
cze w obecnych czasach spotykamy 
skupiska domów, zamieszkałe przez 
dziesiątki tysięcy ludzi; które· są tylko 
bardzo dużymi wsiami• ,We wschodniej 
części Nigerii szczep Yoruba tworzy: np. 
przestrzennie wielkie, zabudowy; ' lecz 
ich m~eszkańcy. calec ani~ pracufą w 
polu i brak ilu typowycli' .tlili miast 
zmian w organ1zacji ł podzfale · pracy. 

Natomiast w ]Joadl:inycl\ (Iuź"ycłi' wiej­
.skich „osiedlach'~ mezoi)otan;JS!tich :i; 

i;>iąteg6 tysiąclecia _ p.n.e, Wy-stllpowały 
już elementy; których rozwój wió.Pl ku 
r~eczywiście mi~jskiej przyszło,ścii .Prze­
de w~zyst'Kinl._ @usiano :wspólI?:i~ )ryko· 
nywac podsUi:wowe pracę_ !rygacyjne, 
bez ktorych :w tych rejonach 111le może 
być w ogóle. mowy o powsta.niy 1~akiej­
kolwiek. ~wlt~i'Y [olnicze3, 'I"e ;właśnie 
prace nar:i:ucały lko:n,ieczność noi,vęgo 
zorganizowania struktury wspólnoty 
społecznej. 

,. 

Wyorano ao oaaiin specjalnie Mezo­
potamię, obszar typowy dla narodzin 
cywilizacji. Kiedy sztukę uprawy zbóż, 
która J:!arod~iła. się w rejori.ach wyżej 
poioż<i.!l):tli ~otliń', przejął lud zamie­
szkującY, pf:tybrzefoe tefeny Tygrysu 

f Eufratu, nastąpiła właśnie P<>i:l koniec 
piąiezci <tysiąclecia p.n.e. jedna z isto­
tn:rcH :zmian ~ako§clówych. Dostatek 
wody;Ji' rawiwlony były, stosun-
kow<i "sok' e al diJ,WQłal ~!itość 
rybi <!~ , Jehfa iitośfa'łO _ieb-":r.-
pieczone, póti _ ał6 !@(irr~"if§it na 
„inne rzeczy" 2! np. na malowanie 
glinianych naczyń, których artystyczny 
poziom budzi dziś zdumienie. To wła­
śnie „inne rzeczy", nagromadzając się 
i nabierając znaczenia. stopniowo wpro­
wadzały wspólnotę wiejsKą na drogę 
ku nowym formom miejskiej cywiliza­
ieii. 

TECHNIKA I ORGANIZACJA PRACY 
Nastąpiło to, gdy:t ludy, które zeszły • 

górzystych teren6w pólno(lllej Mezopota· 
mu ku delcie Eufra,tu i Tygrysu, ll'JllalazlY 
się w trudnych wa.ril.llkaeh. Nie zamiesz· 
kale dotychcza$ ziemie musiano za.gospo­
da.rować od pocaątku, Wszystkie więc pry· 
m.ityiwne techni.kii bytowania na.leżało szyb­
ko udoskonalić, by nie przegrać w twar· 
dej walce z przyrodą. I za.danie to - jak 
stwierdza.ją a.rcheoJogowie - zostało wy· 
petnrone. 
Techniczne Innowacje o rewolttcjonl-
=Jącyim lłJil&OZeniu spowodowaly s•kGk w 
roZJW<>ju ku.łbury materialnej. Stwm-zyły 
WaI111llkj dla po;wstrunla ocganlzmów młeJ­
skiOJI, posiadają'eych ośr<ódk>l centralne; 
wil!l~j na.wet - ~eh małe pail· 
stwa"irz; własną admlnlsla'a:c!I\, 

O CZYM SWIADCZĄ WYK.OP ALISKA 
Nie:mntej :tstotme były wówczas przemta. 

ny w .stos.unkach między ludźmi. W owym 
to okiresJ.e - podkreślają archeologowie -
wyl<szta.lca się i l'O<ZWija wiele nowych in· 
&tytu.eji, które rGzs-zerzają zMlęg i wzbo• 
gaC&IJl\ :tycie społeczne. Ten proces uwi• 
docmnia się 7!\Vlas-zcza w pormstalo~ciach 
świątyń i grobGweów. 

Ka.piani stają slię w Mez01potamli zarów• 
no najwyższym autGrytetem me>ralnym, 
jak i elronomi=ą i handlo.wą potęgą. 
Wiellde świątynie „obrasta.ją" sklepami l 
magazynami. StaJllltąd wychodzą za.rząd.ze· 
nia, tam załatwia się transakcje. Robotnł· 
ków, rz;emfeślnlków I arty~tów mia.sto po· 
trzebuJe już na stale. Rodzą się więc pod 
koniec IV t~iąclecia p.n.e. za.wody t spe· 
cjalnoścl. 

I. BIELANSKI 
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ZAPALILA SIĘ TABLICZKA Z NAPISEM ;,PROSil\fY ZAPIĄC PASY I WIEL­
KI ODRZUTOWIEC RUSZYL POWOLI PO BETONOWYM PASIE NOWOJORSKIE· 
GO PORTU LOTNICZEGO KENNEDY. W KILKA CHWIL POZNIEJ PILOT ZA. 
POWIEDZIAL JEDNAK, ŻE Z POWODU TLOKU NA PASACH STARTOWYCH 
START OPOZNIONY BĘDZIE O POL GODZINY. POZNIEJ, JUŻ PODCZAS 
LOTU, W PEWNYM MOl\IENCIE SAMOLOT WPADL W STREFĘ GWALTOW­
NYCH WIROW POWIETRZNYCH. PASAŻEROWIE TRZĘSLI SIĘ JAIC ULĘ· 
GALKI, CHOROWALI, ALE WIEŻA KONTROLNA ODMOWILA PILOTOWI ZE­
ZWOLENIA NA ZMIANĘ PULAPU LOTU. PRZYCZYNA - '!:LOK W POWIE· 
TRZU. PRZY KO!i<CU PODROŻY SAMOLOT l\IUSIAL KRĄZYC 25 l\UNUT NAD 
ZATOKĄ SAN FRANCISCO PRZED UZYSKANIEM ZEZWOLENIA NA LĄDO· 
WANIE. POWOD - TLOK NA LOTNISKU, 
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T 
akie tru.dnośc! występują w cora.z. w!ęlc· 
szej llcz.bie lotów ! to nie tyLko w Sta· 
na.eh Zj<E!'dnoczonych. W latach, kiedy 
cz..te>w1ek może lączyć 1 rozdzi elać statki 
kosmiczne na orbicie, podróżować na 

Księżyc z m1nwtową doJcladnością 1 wysyłać 
pojaz.dy ko·smicz.ne w kie~lllnku odległych re· 
glonów u.kładu słonecznego - koJJtrola I kie­
rowa.nie .ru•chem lotniczym stoi w wyraźnej 
dyspropDrcji z szybko rosnącymi pobrzebrum.:. 
W rezultacie pa.sy startowe są coraz bardz,ej 
zatloc-zone, w powietrzu je!ń coraz więks1.y 
baiaga.n, a kolizyjne sytuacje. w których lecą· 
ce samooloty „o włos" unikają zdenenia stają 
się niebel<Piecznie częste. Czy jest na to jakaś 
raoda? 

Wielu specja.li.stów lO<bniczych jest zdania, te 
m-0żna u,porządkować ten niebezpieczny chaos. 
Od kilku lat walczą Oltli D nowy system kon· 
troll .ruchu lotniczego. Jest zresztą już iaki 
system, który może rozwiązać wiele Jeśli ni~ 

wszystkie problemy. Jest to na•wtga"Cja obsza· 
ru. - w a.ngiel.skLm skrócie R-Nąv. 

KOMPUTER NA POKLADZIE 

System R~Nav nie wymaga dodatkowego 
sprzętu na ziemi lecz na po·kladzie samolot.u. 
W samolo.ta.ch będą musla.ly być zai.nstalowane 
małe komputery pokładowe i inne z..tożryne 
urząd-zenia elektr-onicz.ne, które umożlhvią p~lu­
tom na.tychmia.sto·WY dostęp do informacji, ja­
kie obecnie pmekazywane są przez w:eże k•Jn­
tro.ln e z Z1e-mi i v.rymagają pracochlonncgtl 
oraz czasochło•nnego przetwarzania na po.kia· 
dzie . I ta.k po-kladowy komputer do.starczy d:;.­
nych o doklaidnym ,polooeniu samolotu i w;p.!:"<i· 
wadzi na•tychmiastowe ke>rekt;' , jeśli ma.szyna 
zejdzie z kursu. W razie, gdy pilot popeln! 
jakąś o-mytkę w programe>\\·a.niu lo·tu. kompu­
ter zażąda potw1e:-dzen ia po·lecenia lub zwróci 
u\\·agę na jeg-0 niepraw1dJDWO·ść zapaleniem na­
pis·u „pom;"tka". 

System o.tv•lera wiele atrakcyjnych możliwo­
ści. od zwiększenia bezpieczeństwa podróży 
powietrznych począwszy, aż do roz..tadc>wa·nia 
korków w porta.eh lo1.nic1.yich. Najw iększą jeęo 
za.letą jeS>t stoc<>unkowa prostota. Obecnie piloc-: 
muszą lec ieć zyg7.a.klem od jednej slacj! rad.• -
wej do d:-ug ieq. zanim wejdą na O•lal.e~nq 
trasę do lotu do 1n:ejaca przeznacze.ni a. K1Jm­
pute!" systemu R-NaFV umo.żliwi i.m \\.·y kor~y­
sj;aJJ ie s;1gnaaów sta1cji istn'ejących dla cp:-ac·> 
wY.ilia wlaiśnej trasy prostolilniowej, która pro· 

wa.dzić będaie na.j.kró~zym dystainsem od jed· 
negG pGrtu. lo·tniczege> do , dru·gieg-0. 

Oczywiśeoie naziemne vv1eże konbro.Ji będą 
mustały nadzorować taką trasę I za~wierdzać ją 
dla u.nik.nięcia ke>liizji z innymi samolotami. 
Co więcej - syS"tem R-Nav poz.woli roz.szeriyć 
„wąStkie ga.rdla" przy lotniskach. Samoloty bE:· 
dą mogly podchodzić do lądo\\·a1nia z kil.ku róż. 
nyich kierwnków. Obecnie muszą być one kle­
rowane do jednego korytarza prowa·dzącego na. 
lądowisko. 

ODRZUTOWCE ZWYCIĘŻĄ POCIĄG 

Ta.kie ekspresowe linie powietrzne będą 
szczególnie prz;<'datne na krótki.eh, a bardz•J 
u.częszcza•nych tra.sach ja.k np. między Nowym 
Jorkiem i \Va.szyngtonem. Na takich wlaśn'.~ 
trasach p~l.ąozenie p·Póżnleń P.O\\·stalych na zie­
mi z opozntenlam1 wystę.puJącymi w pow'.e· 
trzu PO·WOduJą. że rozwijający szybkość JOOO 
km/godz. odrzuto·wiec nie może skutecznie kon· 
kure>wać z po.ciągiem. poniew a.ż łączny c~a.s 
przelotu i podróży koleją staje się zbliżony. 

Co więcej - w nowym system ie samolo·tY 
będą k!ero\\·ane przez "'-1a,,n e systemy elek­
troniczne. umożliwi to odciążenie przeładowa­
nych O·be·cn!e o·bowiązkarni kontrolerów lvtll 
w wieżach naniemnych. 

ENTUZJAZM I OPOZYCJA 

Podobne systemy za.projektowa'!lo także w 
Związku Ra<dzleck im . Kon•tl'uktorzy radzieccy 
planują zastGsowanie pokładowego komputera 
z dodatkowym zestawem elektronicznym na 
pokładzie Pasażerskiego sarne>lotu „Jak-40" -
3·sii1niko1wego odnzu,to•wca, .kJtóry wzbudził wl.cl­
kie U!JinteresO<Wanie na rynkach krajów kapl­
ta1listycznych. 

Mimo ocz;'wi.stych zale·t, system R-Nav nie 
został przyjęty w USA z jednoznacznym en\u­
zjazme.m. Popi.erają go oficjalne wladze \ot· 
n fc twa c;"wilnego , a.ie w silnej opozycji wobec 
tej nowi.nki techonicznej stoją pracownicy na· 
ziemnych wież ko•rutroJi którzy obawia.ją si ę. it 
t'.asbc>se>wa.nle 'komputerDwego systemu kierow~­
nia le>tem zmniejszy znaczmle ich au·to·r ·tet I 
w przy;;.z!o~c i groz.lć może nawet utra.tą pracy. 
Ba rdzo silny naci.<>k na za.stosowan.e t,eg:> 
systemu wywierają natomia.st p'.\oci. k.t0:zy 
są przekonani. iż system R-Nav bę.dzie w st:i.­
n i~ zwl!ęk<;"zyć bezp:e>ezeńst\\~O lotów i pr'~~­
ś.;neszyc długotrwale, denerwujące manipuiacie 
i;tairtu i lądowa•nia, 



z daleklch stron + Z daleklch stron + 
w. Andrzejew~ki 

S 
tai pod tra.pem stait/w ł ge­
stmmi za.pytywał o pozwo­
lenie wejścia. W!chur~ tasrmo­

s ila pota,m! jego diZ •U>a>CbJW· 

go surdiu-ta-pla•sz.cza, cal-k.iem 
już zresztq przemoczonego 

bcvty ..• Ponlewaa: wled1Zialem z dośwlad· 

czen!a, że w podobnych BYtu.acjach na 

herbacie się nie kończy, wyciągnąłem 

chLeb i :i: lodówki co bylo do chleba. 

Pcdziękowa;l, zabral się do jedzenia z 

a.petytem, l11cz bez !apczywości, nawet 

- tn-Ożna powiedzieć - z pommą dystynk · 

cją. l jed.?WCze.łnie zac.ząl mówić. 

chtn>dnie ~próbowal z.a.piąć kołnierz ko· 
sz!Ui na gwz~k, którego nie by!.o. 

- JaJc z przyjaciółmi„. Miałem kiedlll 

w jednym pólnocnym porcie kobietę. 

Też zl<ńo I blęldt, zda.wala się, że sa· 

mo piękno I dobroć. Aż przys-zla na 
człowieka bieda I w błękicie od.kr111 

żółć, ·w zlocLe fałsz I nienawlSć„. 

przez słrU{I! ulewnego deszo:zu. Gdzid 

oa Wezu.wius.za staczały s.tę na port ł 

zatokę bwe chmury niosq;c z oobą fa· 
Za gwałtownych szkwa;Zów. Sylweta Ca· 

pri cal/etem skryła się za kurty.ną ule· 

wy. Byle chlodtlto ł ponuro. 

Kiedy zruuaal się na pokla<Lzie 
wszedł do pustej w nie<U:!elne porpotu.d· 

nie mesy, z wyra.źnq przyjemnoSclą 

wyciqgnqł ręce do elektrycznego grzej· 

nika. Potem spofrzal przez bulaj ł po· 

wiedział z kwaśnym uśmiechem - Blę· 

kLtnt1 Neapol ••• 

Lau.arone. Wlóczęga niejC!Jko dyplomo­

wany. Jed.en z tych ludzi o swoistej 

amb!cjt i sprycie, pogodzie ducha I po· 

czuciu hu,moru. Niebi.eskie pta,lcl z wy· 

skubanym! piórarml. 

-A ten tu - Z'nów sklną! gtową w 
kierunku bulaja - niby btęki<tno-zl-Oty 

Neapol. Tak powiadają na calym świe­

cie cl, którzy nim handlują I ci, któ· 

rz11 przyjeżdżają tuta>j, by go k>upić, 

gdy jest najpiękniejszy. A teraz.„ Kto 

by tu tera~ przyjechał po pi ęk.no„. A 

gdyb11 b11ł w bi.edzie, przekonałby się, 

że serce miaosta jest tak sam<> zimne 

ja.k cl.ziś powietrze, taJk samo nieuchwyt­

ne, a zlotto i btęlvit to tytko fałszywa 

farba. Nie wierz, prz:yjaieielu, pięk-nym 

portom. Znam je, Si·nga,pwr I Rio, Fri­

sco I Capetown„. W&zys1Jkie sq zbyt 

pięk.ne. żeby mogty być t pratWdzilwe I 
dobre. Tak wygląda, te nie ,mogą sobie 

pozwolić na serce dla biednego czlowie· 
ka. A boga.ty.. . Boga.ty nioże sobie 

stwonz11ć fałszywe pięlvno I falszywe 

serce wszędzie gdzie zechce. Można ieh ~p-Oltkaó w kaadym porcie 
śródziemnomorskim, można w Pa,ryżu 

I Rio. Wuęd.zle są jedna.k-Owl, cho<! 

różnie !eh na.zywa.Ją I rótne mają spo· 

soby życia. Jed.ni przemierzają k<>nty· 
nenty, rnni przez ca;Zy żywot tylko lvil· 

ka uliczek rodzinnego miaosta. Jed.nl nto· 

są w sob ie f01ntaJZję I beztroskę, tnnl 

gorycz wspomnień, tpl'afflll filozofię ist· 

nienia. 

Widać bylo, te nie należał d.o tych, 
którzy zcvmykają się na cale życie w 
kręgu jednej dzie~icy. Angielskim wla• 

dal swobodnie I równie swobodnie jąl 

rozprawiać o świecie. Właściwie o por· 

ta.eh świlllta. 

Wypll jeszcze dwa kubki he;rbllity, U• 

przejmie podziękowa;Z za paczkę pa•ple· 

rosów I zaczql się zb i.erać. 

- Leje„.? To cót, że leje. Nie szu· 
kam pięknych dróg. Dziś jeszcze opusz­

czam Nea,pot, Dokąd„.? Któż w możs 

wiedzieć? Ja najmnLej„. 

„.znamy Ich rok wiele, przyjacle· Za chwilę znów czllhpal po opus.tona.-

Ten lciągnąl teraz przeslqknlęte wodą lu. I p01n I ja. Ale i.eh serca pozostajq lej k-01 zleU)(Lnej potok.arni de.szczu. Na 

okrycie, ~roskLiwie rozpost11Arl je na po- ZaJWsze skryte. Nie wiadomo, gdzie Ich głowę narzuci! ;zmaJ!ezi<Jrny na pokładzie 

ręczy ,.,,.zesta., pod stołem położy! wy- szu.kać, póki nie przyjdz,ie na czlowie· s~rzęp plastikowego worka. Dopiero te· 

la.tany woreczel< t la,sl<ę. Z11Apytal, czy k-a bieda. Wtedy poznasz serce portu. ra.z zauważyłem, że laskę nosi! nie od 

może ikorzyS>roć z gorącej wody. Nalal Niech się pan nie uśmiecha. To tak jak parady. Porwszal się z trtuLnością, po-

sobie do k.u.bka. Potem wga.dmąl 0 e· z ludźmi, z przyjaciółmi - potart wiei· wlócząc naganni. Mo·że był bairdzo sta• 

lłl..„„s•e•n•c•j•ę•.•P•o•t•e•m••o•o•u•k•ie•r•,•m•l•e•k•o•d•o••h•e•r•--•k•l•m••l•a.•p•s•k•ie•m••p•o•b•r•u•:t11d•ż•o•n•ą••twa.••r•z•, •m•a•--•r•y•,•a•m•o•ż•e•t•y•L•k•o•z•a.••a•u•ż•o•w•id•~•kll••„•.7•••.J 

yprawa z technicznego 

W 
punktu widzenia nie 
przedstawia żadnych tn~­
dności. Wystarczy weJsć 
do jelinej z szybkobież­
nych wind w Centro Bo· 
!ivar, przycisnąć odp?· 
wiedni guzik - i po ktl­

ku sekundach - ląduje się na 
dachu„. Wenezueli. Zanim jed­
nak zwykły śmiertelnik otrzy­
ma na to zezwolenie, oczekuje 
go wielodniowa wędrówka od 
biura do biura, dziesiątki py· 
tat\ w rodzaju: po co? dlacze­
go? z jal<iego powodu? wszę­
dzie teł trzeba wypełniać niezli· 
czone ilości rubryk i rubryczek 
w specjalnych formularzach. I 
mimo tego biurokratycznego ko· 
1owr-0tka, niemal cod7'iennle spo­
ra grupa osob okupuje 32 pię­

tra dwóch smukłych wieżow· 
ców. Roztacza się stąd nleza· 
pomniany widok na wenezuel· 
skie Andy, wśród których wije 
si«; jak wąż szeroka na 1 km I 
długa na 31 km dolina. Na jej 
dnie leży Caracas - najnowo­
cześniejsze miasto naszego glo· 
bu. 

- Ostrą sełekcj41 w wypra· 
w<cb na 32 piętro - tłumaczył 
ml przewodnik, pracownik Jed-
11er;o z ministerstw mających 
właśnie siedzibę w Centro Boli­
var - zmuszeni byliśmy wpro· 
wadzić niedawno, po serii sa­
mobó.Jczych skoków oraz wy­
bn>kÓW nieodpowiedzialnych 
miokosów, ktOrzy zabawiali slę 
zrzucaniem najróżnlP.jszych 
przell.miotów. A tam przerleż 
na dole, niech pa n spojrzy, ŻY· 
cle tętni z calą silą„. 

Pierwsze spojrzenie na dól nie 
należy jednak do najciekaw­
szych. Powoduje zawroty gło· 
wy i chęć ucieczki - ·obojętnie 
godzle, byle tylko bliżej zirml, 
Tam dopiero człowiek w pełni 
zdaje sobie sprawę, fe do do· 
brego samopoczucia potrzebny 
jest mu przede wszystkim ka· 
wałek ziemskiego gruntu. 

To nieprzyjemne wrażenie nie­
wątpliwie potęguje jeszcze brak 
tlenu. Caracas leży bowiem na 

wy~okoścl ponad ~ooo m. nad 
poziomem morza 1 w mikro· 
klimacie charakteryzującym się 
między innymi wysokim stop­
niem rozrzedzenia powietrza. A 
na dachu Wenezueli tlenu jesł 
jeszcze mniej. Nic więc dziw· 
nego, że w okresie deszczowym, 
kiedy nad miastem tworzy się 
smog, Judzie się„. duszą. Ofi· 
cjalne statystyki podaj::i, że 
smog potrafi wówczas wypra­
wić do niebios oirnlo 70 osób 
dziennie. Niestety, statystyki 
milczą ile ofiar ginie w wy­
padkach samochodowych. Mieli· 
byśmy wtedy pełne dane co do 
ofiar wenezuelskiej cywilizacji 
automobilowej. 

Wybuchła ona nagłe, gdzieś 
około rol<u 1948, kiedy to kraj 
zaczął gwałtownie bogacić slę na 
wydobyciu ropy. Dzisiaj kto nl~ 
ma tu samochodu, jest niczym. 
Nawet nie może swobodnie po· 
ruszać się po mieście, gdyż w 
2-milionowym Caracas nie ma 
co liczyć na tramwaj, autobus 
metro, kolejkę naziemną - po 
prostu ich nie ma. zostały 
zlikwidowane z braku pasaże­
rów. Samochód jest najtańszym 
środkiem lokomorji, bo benzy­
na kosztuje mniej niż„. woda. 

MAREK 

Kiedy s 3! piętra Centro Bn• 
Jivar spoglądam na biegnącą 

kilkadziesiąt metrOw niżej auto· 
stradę, pędzące nlą stada samo· 
chodów przypominają mrowisko, 
Wszystkie są w nieustannym, 
jakby zaprogramowanym ruchu, 
który dla postronnego obserwa­
tora wydaje się czymś oble· 
dnym. 

Wenezuelczycy nie rozstają się 
ze swymi samocl1odami. Jeżdżą 
nimi właściwie wszędzie. Nawet 
do kościoła, sklepu czy kina. 
Niejednokrotnie spotykalcm 
sklepy, w których do lady wie· 
dzie asfaltowy podjazd, kościo­

ly, gdzie mszy można wysłu. 
chać nie wysiadając z auta, kl· 
na, gdzie w miejscu foteli wy• 
znaczone są parkingi. Kupcy I 
księża, którzy o tym zapomnle· 
li, nie mogą liczyć na frekwen· 
cję. 

Samochód opanowal przede 
wszystkim nowobogackich. Jest 
to ponad milionowa warstwa 
społeczna, składająca się głów· 
nie z cudzozlemcOw, którzy 
jednak szybko się asymilowali i 
po 10-20 latach pobytu czują 
się pełnOprawnyml Wenezuel­
czyl<ami. Niewątpiliwie w tym 
szybkim przystosowaniu pomo­
gły przepisy imigracyjne, które 
są w Wenezueli niezwykle libe· 
ralne i dużą troską otaczają 

każdego cudzoziemskiego fa. 
chowca. Historia ich powstania 
~ciśle wiąże się z naftą. Otóż, 
kie<ly olrnlo 1948. roku ruszyło 
„pełną parą" wydobycie ropy 
okazało się, że w Wenezueli 
brakuje ludzi, którzy by się na 
tym znali. Dotąd bowiem kraj 
ten żył w feudalizmie I nie 
zdążył Jeszcze wytworzyć - tak 
typowe dla kapitalizmi; - war­
stwy średniej, a więc nie było 
lekarzy, inżynierów, rzemieślni­
ków itp. Wenezuelczycy żyli do· 
tąd jakby na dwóch biegunach 
- byli albo wielkimi posiada­
czami ziemskimi, albo biedaki'· 
mi. Ci ostatni w dużym stop· 
nlu rekrutowali się z potom­
ków Indian lub Murzynów. I 
chocia:l obecnie Wenezuela .le•ł 
jednym z najbogatszych państw 

na świecie (roczny docb~d 
narodowy na jednego miesz-

• 
m 
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kańca wynosi ok. 1000 dolarc!w) 
stanowią oni większość naro• 
du. 

Z dachu Wenezueli .wystarczy 
spojrzeć na którekolwiek zbo· 
cze gór otaczających stolicę, I' 
można zobaczyć Ich osiedla -
tzw. ranchos. Są to szałasy zbu· 
dowane z naJprzeróżniejszych 
odpadków. Składają się one> 
zwykle i jednej Izby, w której 
gnleżdzi sie wiele osób. 

Wś,ród mieszl<ańców ranchos 
spor" grupę stanowią Indianie, 
ktqrzy niedawno porzucili swP 
mikroskopijne poletka wysokn 
w górach i tu n;l przedmie• 
ściacb wielkiego miasta przP• 
chodzą aldlmatyzację w cywl• 
lizacji XX wlelrn. Tam w gó· 
rach czas zatrzymał się kilka 
wieków temu i ludzie stamtąd 
przybywający przeżywają nie• 
jednokrotnie szok. Nie wszyst• 
kim z nich udaje się choć częś· 
ciowo zrozumieć tę samochodo­
wo-naftową cywilizację wspól­
czesnej Wenezueli. żyją więc 
wśród dwumilionowego tłumu, 

ale w osamotnieniu i na mar­
ginesie. Co prawda różne orga· 
nizacje I partie usiłują prowa· 
dzić działalność kultUJ:ałną i po· 
lityczną, lecz bez większych 
rezultatów. Długo jeszcze będzie 
trzeba czekać, żeby ludzie cl 
włączyli się w pełni do życia 
Caracas. Być mo~e, że dokona 
tego dopiero drugie czy trzecie 
ich pokqlenie. W chwili obecnej 
Wenezuela nic Jest dla nich El· 
dora'dem, choć często używa si<: 
w Ameryce Południowej owej 
nazwy na oznaczenie tego kra­,u. 

Dla spoglądającego z Centro 
Bollvar na Caracas, jest ona w 
pełni uzasadniona. Gdzie okiem 
sięgnąć wszędzie widać wspa· 
niale bLtdowle, ktOrych fantasty· 
czne ksitalty trudno Jest op isać. 
Myślę, że w Europie coś podo· 
bnego będziemy Jrndować dople· 
ro w przyszłym wieku. Poza 
tym jeszrze długo będziemy mu­
sieli czekać na tak wspania!P 
I bezkolizyjne rozwiązania ru· 
chu. Autostrady przez śródmie­
srie Caracas przebiegają na 4-5 
poziomach. Ostatni poziom bie· 
gnie na wysokości ki)kupi-:tro­
wyclt gmachów. Wi<:kszość z 
nich ma bezpośredni zjazd do 
Centro Bolivar, w którego pod­
ziemiach mieści się garaż 
gigant na 3 tys. aut. żaden 
Jednak nie prowadzi do teatru. 
Po prostu w mieście ogarniętym 
gorączką byznesu nie ma na 
1e11tr czasu i miejsca. 

Dziwny Jest to więc kraj ta 
Wenezuela. I chyba nie naj­
szczęśliwszy dla zwykłego czło­

wieka. Co prawda zachwyca swą 
architekturą I pięknymi krajo· 
brazaml, ale jellnoczelinie prze· 
raża iwą cywlllzncją. z wyso­
koAcl S2 plęlrjl Centro Bolivar 
widzi się oczywiście przede 
wszysll:lm piękno ł 1upernowo• 
cze1nolić. 

z dalekich stron 

„Jak muszla na brzegu Morza Sródziemnego, tak Li· 
ban - piaszczysta plaża otoczona koroną gór - nagro­
madził echa wszystkich fal cywilizacji, które dotknęły 

jego brzegów. Zbliżcie więc tę muszlę do ucha, a usły­

szycie zmartwychwstalą historię, rozsiewającą swe bo­
gactwa w sercu wspólczesności„." 

'l'a piękna metafora liba11skiego filozofa Rene Ha­
baszi niech posluży za Vlstęp do naszego fotoreportażu, 
który otwieramy zdj~ciem starożytpej Sajdy (Sydonu). 

„.A to już współczesność - urocze dziewczęta libań­
skie. Jak większość tamtejsze.i młodzieży wierne •·~ 
kultowi Nas.s_era. Nawet mod~ , dziana bluzka, ozdo- ~S 
bEi~.npatti została wizerunkiem zmarłego prezydenta ~~ 

.,,t • 

Do uluhionych za~ó 
nargilli. Jest to swoista 
złudzenia ~wą powagą 
spalanie fajki pokoju. 

Libańczyków należy palenie 
c.eremonia, przypominająca do 
i namaszczeniem india11skie 
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BZ.AW A PRZYSZł.A PO IMl!JBCI 

LEGENDY EKRANU 
Od tego czasu zaczęła się troch' niesa.mowlta połm!erte 

na kariera tego aktora, którego nazwisko brzmia.lo Janie• 
Dean '1 który swą ostatnią rGlę za.grał w tilmle „Olbrzym„, 
wyświetlanym u nas w roku 1965, Od 9miere4 Rudolfa 
Valentino :taden akt.or nie był przedml.ot.em tak wielki„ 
gG, psychopatycz.nego niemal kultu, Jak ten miody chło• 
pak. Wkrótce po Jego tragicznym wypadku - na ekraDF 
amerykańskie wszedł nakręoony Jeszo:ze przed rozpocz'l­
clem zdjęć do „O!bnyma", film pt. „B1111townik bez po. 
wodu", w którym James Dean graJ czotow11 roll!. Film 
ten pobił wszystkie rekordy kasowe. Mlc>dzleł ameryka6• 
ska ulegla Jakiejś zb!nroweJ psychozie. Tysiące d:r;lew~ 

l chłGpców ogląd~ło ten rum po klika.naście razy, ZIUlill'l&llO 
si~ histerycznym plaozem, Uekroe na ekra.nte uklllmlla "' 
postać nieżyjącego aktora. 

111 
Jannark Piosenki w 
SoS1nowcu stał się w 
tym roku Imprezą, 

której echo k.ulturalne 
przekroczyło terytorialny za· 
slęg województwa katowickiego. 
Jarmark to zasadniczo konkurs 
debiutów młodych twórców 
(kompozytorów piosenek 1 au· 
torów tekstów), otwierający !m 
drogę do szerszej prezentacji 
hobbistycznych niekiedy zam!· 
łowań artystycznych. Główny 

org:mizator imprezy - Towarzy 
stwo Przyjaciół Muzyki I Pio­
senki w Sosnowcu - jedno z 
najaktywniejszych śląskich sto­
warzyszeń kulturalnych - wy­
kazało na tyle samodzielnej I 
zarazem sprytnej Inicjatywy, te 
potrafiło zainspirować twórców 
szarym, zadymionym kominami 
wielkiego przemysłu krajobra­
zem Sląska. I właśnie to spe· 
cyflczne piękno niepowtarzal· 
nych pejzaży górniczo-hutniczej 
ziemi zrodzllo twórcze natchnie­
nia najbardziej szczere, ho nie· 
skażone jeszcze masową pro­
dukcją, pogonią za tantiemami, 
za jeszcze jedną piosenką w te· 
lewlzjl, czy radiu. 

Na konkurs wplynęlo 150 
prac, a po celowej selekcjl do· 
puszczono do koncertu flnalo· 
wego Jedynie 30. W ubiegłą 
niedzielę plenerowy koncert, w 
przepięknie usytuowanym am­
fiteatrze Parku Sieleckiego, za· 
kończył oatatlli etap lil Jar-

ma:rku Piosenki. Solistom-wo· 
kaiistorn wykonującym konkur­
sowe utwory towarzyszyła So· 
snowlecka Orkiestra Rozrywko· 
wa p/dyr, J. Wiewióry 1 J. Ga· 
łużnego. · 

I miejsce 1 Nagrodę Przewod­
niczącego ZW ZMS w Katowi· 
cach zdobyła piosenka „Rety, to 
nie śmiech" (muz. 1 tekst: Elż-

bleta .Janiak) w wykonaniu An· 
ny J'urkowsk!ej. II miejsce ex 
aequo zajęły piosenki: „Posta­
nowienie" dzlelo utalentowanej 
spólkl autorskiej Józefa Pielki 
(tekst) i Józefa Galużnego (mu­
zyka) <>raz „Opowiedz stary !e­
sie" z tekstem L. Konopińskie­

go i muzyką P. Kaliny. Trzeciej 
llllifOdy nie przyznano. nato• 

• „ 
KRZ'ł'ZOWKA 

POZIOMO: 1. Kapuśniaczek, S. Dodaje n6tkom smaku, 8. C!ęt· 
kie, duszne powietrze, 9. Uczta pogrzebowa, 11. Miejsce klęski 
Hannibala, 13. zatrzymuje wodę na rzet'e, 14. ZabU go Apollo, 
15. Przyrząd gimnastyczny, n. Sztuka po łacinie, 18. Pierwiastek 
z rodziny skandowców, 20. „RekWizyt" włamywacza, 22. Szczo· 
teczka do pasty, 24. Bóg - tarcza sloneczn.a, 27. Jedna do zmar· 
szczenia, 28. Autor poematu „Toldi", 29. Donald, 30. Madrycka 
drużyna sportewa, 31. Antonim katody. 

PIONOWO: 1. Na rzeqe Kwal, 2. „Wieczne Miasto"1 a. Pąki 

kwiatowe jako marynata, 4. Jej nie wypada, 5. Komu je dasz?, 
6. za wsią, 7. Sen hipnotyczny, 10. Miejsce ka:tni w .HadesJe, 12. 
Autor powieści „Mój drugi ożenek", 14. Ks!P,żeczka z wkładem, 
16. Prawy dopływ Biebrzy lub miasto, 18. Azjatycka przyprawa 
aromatyczna, 19. Wieprz, 21. Kasztan jadalny, 23. Poręczenie na 
wekslu, 25. Jadalne bulwy kolokazji, 26. Rzeka graniczna, 28. Naj· 
popularniejsza w literaturze Cyganka. (CllJ) 

Rozwiązania nadsyłat nalety pod adresem 1tDZ." w terminie 
'7-dnlowym z dopiskiem na kGpertach „krzy!ówka • 18.VL" 
Rozwiązanie krzyżówki z dn. 21 maja br. 
POZIOMO: babka, sto, oryl, szok, aktor, akt; azalia, tkeda, ka• 

napa, lud, agent, Eros, Ikra, par, posag. 
PIONOWO: boa, arka, byt, kloaka, szala; tok11 oktan1 rzepa, 

adagio, sklep, indor, aura, · UN!tA, eks, Tag. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE wylosowali: Adam Pełczyński, Ló~ 
ul. Skłodowskiej 4/9, Lech Twardowski, Lęczyca ul. Zachodnia 5/lT, 
Zbigniew Wójcikiewicz, Lódż ul. Dąbrowskiego 97/157, Barbara Sl· 
dorowlcz, Radomsko, ul. Reymonta 1&, Jaro-sław Clsłak, Lódt, ul. 
Piotrkowska 80. 

Nagrody są do odebrania w sekretariacie . 1oDl.". c;zytelnlkGm 
aaml1Jscowym wyślemy Je poczt" 

. , 

P
od kGnleo wrześnla 1955 roku w hGllywoodzklej 
wytwórnJ „ Warner Brotbers" naltręcG110 Gstatnle 
zdjęcia do tumu, w którym główną r<>le grał mło­
dy dwudzlestoczteroletnl aktor 2 nleWielklm do­
świadczeniem, nabytym w trzech zaledwie rumach. 
P<>nieważ wytwórnia wiedziała, że aktor jest za· 

pal<>nym I nle11byt uważnym aut.omobUlstą - w kontrakcie 
był<> zastrzeżenie, czy racz"J zobGwlązanle ze strony aktora, 
że do czasu zakof1czenia zdjęć nie siądzie za kierownicą. 
Producenci b<>wiem słusznie rGzum<>wall, że gdyby aktGr po­
łamał sobie k<>ścl - reall7.acja filmu byłaby opóźni<>na, co 
z kolei pociąi:nęloby za sobą znaczny wzrost I tak już WY· 
soldch ko.sztów produkcji. 

Ale miody aktor kupił włagnJe ninvy wyścig<>wy wóz, 
którego nie zdążył Jeszcze wypróbować. Nie :r;ważając więo 
na warunki kGntraktu - siad! d-0 wozu I pojechał na 
\Vspanla.lą autostrade. ciągnącą się wzdłuż Jednej z kali· 
rornijsklch plaż. w pobliżu miejsc<>wośc,1 Paso Robies roz• 
winął wielką szybkość, na wirażu wpadł w pOś!lzg, zde• 
rzyl się z innym woo;em I pGnlósł śmierć na miejscu. 

miast wyróżnienia otrzymaly 
dwie piosenki: „Ognie nad ta­
borem" z muzyką J Wiewióry 
i z pięknym literackim tekstem 
Jerzego Czarsldego oraz „Po­
szedł Marek", dzieło tych sa­
mych autorów. Tę ostatnią pio­
senkę wykonał młody wokali· 
s1a Je~zy Słomka dysponu-
jący ~nteresującym timbrem 

g!C>Su ipraiW'dizlwą vi. eo· 
mica. Jerzy Słonka, to tzw. 
piosenkarz charakterystyczny, 
d()brze wychwytują.cy niuans<i 
piosenki pastiszowej. humory­
stycznej, z pogranicza kabare­
tu i estrady. Jego parodystycz­
na piosenka „Sosnowiecki frcmt•• 
la.urea.tka ubiegłorocznego Jar­
marku Piosenki, stała Jię_ nie-

oczekiwanie przebojem zaglębla. 
Na marginesie Ja.rmarku Pio­

óeI!·kl chciałbym dodać, że pra­
wie każde miasto woj. karoowic­
kiego dy»po,.ije mniejszym, lub 
większym amfiteatrem, w któ· 
rym w miesiącach letnich kOl!l• 
centruje się życie kulturalne. 
Lodziainie mogą zaz.drośeić S!ąs­
k()w.1 wspa.niatych, wyposaża• 

nych technicznie amfiteatrów, 
tych przepięknych &al teatral­
nych pośród zieleni. A może 
by tak w naiszym mieście wy. 
budować amfiteatralny, letni te• 
a.tr roz.r ywki? 

A.NDU:EJ JOZWIAJt 

KOMUNIKAT,. 

WzGrem lat ubiegłych Stowa• 
rzyszenie Muzyki Estradowej l 
„Dziennik Lódzki" organizujl\ 
k<>lejny konkurs na tekst pio· 
sen~ związa.nej tematycznie 11: 
naszym miastem. M112yke dG 
wyróżnionego tekstu skompOlllu­
je jeden z zespołów muzyin· 
nych zrzeszGnyoh w SME -
b<>wiązując się Jednocześn.le do 
la.nsowa.nia pi<>Senki na. estra• 
da.eh całej Polski ora.z w radiu 
i telewizji 

Telcsty pr<>Slmy nadsyłać do 
dnia 30. 06. 1972 r. pod adrei!!em 
„Dziennika Lódzkiego" (ul. 
P.iGtrk<>wska 96) lub do Działu 
Artystycznego Stowa.rzyszenia 
Muzyki. Estra.doweJ. 

Bardzo szybko zm<>ntowano w wytwórni „Wa.mer Bro­
thcrs" ostatnJ film z Jamesem Deanem, owego „Olbt'Z1'• 
ma". Zręr.znl montażyści łatwo poradzili sobie lles tycll 
kilku o.sta.tnich scen, których nie zdążył nakręele, ale wr• 
twórnla nie puśclla tego filmu na ekrany a.ż do roCJJDlcJ 
tragicznego wypadku na kaJlfornlJskiej plaży, We wrzeł• 
niu roku 1956 odbyła slę w Nowym JGrku bardzo uroczy• 
sta I trochę maltabryca:na premiera „Olbrzyma" w Jed.DY'ID 
z największych kin, które przystrojGno kirem. 

Dochody z eksploat.acjl tego rumu przekroczyły naj­
śmielsze oczekiwania pr1>duce11tów. Kult Jamesa Deana, 
g.raniczący już niemal z Gblędem, &cybk-0 rozpowuechnil 
su: PGZa USA. Objął calą Amerykę La.ctruiką, Jta.nad11. 
Australię, W5'ZYstkie zachodnie kraje Europy. 

Trzy filmy Deana: „Na W'SChód od Edenu", „Butownlk 
bez powodu" i „Olbrzym" w tysiącach k<>pLi wędt'O\valy 
po calym niemal świecie. Podobnie Jak w USA - mło­

dzież w Innych krajach Gglądała te rumy wielokrotnie. 
Kult Deana zaczął się wkrótce szerzyć nawet t w tycia 
krajach, w których nie byly jeszcze wyświetla.ne jego fil· 
my. Objawiał się pnede wszystkim w modzie, która prze­
trwała do dziś. Młodzi chłopcy zaczęll n01Sić proste blui:y 
I spodnie-farmerki, takie, jakie n<>Sll James Dean w awe• 
ich filmach. Powstał też cały · przemysł eksploatujący ten 
kult. Ukazały się miliony zdjęć aluora, jego gipsowe ma• 
ski, rzeźby, reprodukcje używanycb przez niego przedmlo­
tó_w, se~ie książek, poświęconych jego karien;e ltd Na 
w1elkom1eJskich ulicach pGja.wily sie też Jego nJez.iic.zoJ>e 
,,sobe>wtóry". 

DLACZEGO'I 

Socjologowie ł psychGlogowie w wielu kraja~b zaczęli 
badać to przedziwne zjawisko, jakim Jl!l!it kult ,Jamesa 
Deana. Na czym polegała tajemnica tego psychopatyczne­
go uwielbienia aktora, zmarłego w katastrofie s.a,mocho· 
d<>wej? We wszystkich trzech fllmub Dean graJ role 
sklócGnych ze światem mlodych ludzi. Postacie te, które 
odtwarzał, były pelne kompleksów 1 buntu przcc.il\vko pa­
nującemu porządkGwi. Wielbiciele Dea.na twierdzili, że grai 
on samego siebie I że Jego śmierć byla samobójstwem, 
wynikającym z pogardy dla świa.ta. 

Może to nalwne, ale po dzJJ diile6 wielu . 1111-0dycb 
1 średniego pok<>lenla Ameryka.nów tak właśnie komentuje 
śmierć Jamesa Deana, nie wierząc w wypadek. I w tym 
też psycbologGwie i pedagodzy dopatrują sie przyczyny 
owego kultu, <>statniG wPrawd2lle n.leoo ałab!J.P,Ce&o, lecs 

·BEZ POWODU 
byna~mn.iej n.le wygasłego. l!locJoJogowle twil~ te w 
USA I w krajach zachodnioeu.ropejsk.ich tyC!le wewn11trzne 
mJGdzieży Jest ba.TdzG ubogie I dlatego s·k!Q11Jl& jest ona 
do egzaltacji. Z drugiej strony - od dawna na.ruta w 
niej bunt przeciwko pustce życia, za co skłonna Jest wt-

, nić w~z:ystkich z wyjątkiem siebie S&meJ, Jam99 Dea.n byl 
wyrazicielem tegG b1111tu, 

UPRZEJMIE PROSIMY 
NASZYCH CZYTELNIKOW 
O TRAKTOWANIE HORO· 
SKOPU JAKO PRZYJEM· 
NEJ NIEDZIELNEJ ROZ· 
RYWKI. CZASEM JEDNAK 
BYWA I TAK, ZE HORO· 
SKOP PRAWDĘ POWIE„. 

BARAN (21. m - 18. IV). 
Więcej serca i czułości dla 
bliskich. Wtorek doskona· 
ły na rozmowy zawodowe. 
Ten tydzień przysporzy cl 
wiele wrażeń. 

BYK (19.IV-20.V). Duto 
lepiej niż w ubiegłym ty· 
godniu. Kolo wtorku Ja· 
kieś małe nieporozumienie, 

CZESŁAW .MICKA.LSQ! 

Postara) 1lę apraw~- n~ 
ko zalagod:r;lć. Bę4zle • 
procentować. 

BLIZNIĘTA (Il.V-Ził.VI). 
Ważne sprawy zawGdowe 
załatwiaj w czwartek. Ko­
niecznie musisz rozwl~zatl 
w tym tygodniu dręcząey 
clę Gd dawna problem. 
Lepsze prognozy sercowe. 

RAK (21.Vl-2Z.Vll), War• 
to wyjechać, chocla:ł na 
kilkudniowy Gdpoezynek. 
Od razu inaczej ~dzteu 
potem patrzył na wiele 
spraw. Nie wdawaj ''' w 
tadne „układy", ale nie Il• 
nlkaj podejmowania decy• 
zjl. Prawdopodobnie - ni•· 
spodziewana randka wypa. 
dnie el pod koniec ty•od· 
ni a. 

LEW (23,VU-zt.VDI). Wa• 
:!;ne sprawy zawGdowe za· 
latwiaJ w środę. Ponle· 
działek dobry na wszy1t• 
ko. żadnych większych a· 
trakcji JN tym tyJodnlu 
nie spodziewaj Blfl. 

PANNA (23.VUI - 2%.IX). 
Jakiś kłopot spadnie cl s 
głowy. I możesz spolh:le· 
wać się pochwały lub na• 
grody, Warto sairać w 
grę liczbową. 

,,BUSZUJĄCY 
WAGA (23.IX-22.X). Ty· 

dzień udany. Około środy 
spotkanie od którego wie· 
le może zależeć w twoim 
życiu. Będziesz musiała 
podjąć wówczas niezwykle 
ważną decyzjfl. • 

W ZBOZU'' 

Nle możemy narzekać na dostatek, 
polskich powieści współczesnych, w 
których znać ślady prawdziwe.go, nie 
wydumanego przy biutku życia. Myfłę, 
te powieść Andrzeja Makowieckiego 
„Co dzień bliżej nieba" jest właśnie 
prawdziwą powieścią wspól<;zesną, na 
którą czekają czytr.łnicy. Umyślnie w 
tytule tej recenzji przywołałem książkę 
J. D. Salingera „Buszujący w zbożu". 
Przy wszystkich bowiem różnicach Ist­
nieją między nimi podobieństwa. I tu 
l tam narratorem jest kilkunastoletni 
chłopiec, samotny i bardzo wnżliwy. 
Lódź MakowiE~kiego trudno Wprawdzie 
porównywać z Nowym Jorkiem Salin­
gera, ale obaj powieściowi bohaterowie 
przechodzą proces edukacji życiowej, 
chwilami drastycmy I bolesny, na mar­
ginesach wielkich miast. Dość Jednak 
porów nad. 

dzieju I bandycie. "Kogut - mówi bo­
hater Makowieckiego - to jedyny ezlo­
wlek na świecie, który był czasami dla 
mnie dobry l nie złościł się na moją 
gębę, smutną I ponurą, I nie wstydził 
się razić ze mną pG mieście". Chłopiec 
razem z „Kogutem" Wkracza w świat 
zwany marginesem społecznym, poznaje 
nie najjaśniejsze strony życia. Ma je­
dnak kogoś I chce wierzyć, że jest rów. 
nież potrzebny. I nawet, kiedy dowie się 
że jego starszy przyjaciel jEst morder­
cą, pozostanie mu wierny aż do tragi­
cznego końca. 

nym świecie, wierności sobie I Innym. 
Wdal się Makowiecki w opisanie spra• 

wy niezwykle trudneiJ. O ileż łatwiej 
byłoby mu podzielić powieściowy aw1at 
w sposób westernowy: na postaci cz.ar· 
ne i białe. Obdzielić bohaterów jedno­
znacznymi etykietkami. Krąg „Koguta• I 
jegG przyjaciół - barwy ciemne, krąg 

tzw. uczciwych ludzi - barwy Jasne. 
Tak mógłby postąpić pisarz niedoświad· 
czony, a my otrzymalibyśmy powieść z 
tezą. Makowiecki wie jednak dobrze, :fo 
życie jest bardziej skomplikowan& I 
okrutne od wszelkich schematów, te 
drwi z potocznych wyobraże6. 

kę postaci, nie pozwala na oboJetnoś~. 
Na szczególne uwanie zasługuje auten­

tyzm przekazu Makowieckiego. Dogłębna 
i precyzyjna w szczególacb znajomość 
opisywanego środowiska, niektórych po­
staci żyjących wśród nas (ciekawe ilu 
czytelników tej powieści, miłośników pl­
wa, przypomni sobie swoje roz.mowy zs 
Szczęką, Cwajnosem, Docentem), wier­
ność topografii (kapitalne opisy Czerwo­
nego Rynku, dawne.•j pijalni piwa 11~ 
Piotrkowskiej) - nadają powieści spe· 
cyficzny walor prozy dokumentalnej, 
wpływają na wybór konwencji ••• 

SKORPION (23.X-22.XI), 
MnóslWG dodatkowej pra­
cy l nieprzewidzianych za• 
jęć. Sroda dobra na załat­
wianie spraw. Dla nlektó· 
rych Skorpionów horoskop 
jest krańcowo inny - nad• 
szedł czas odpoczynku. 

STRZELEC (23.Xl-21.Xll) 
Nie wdawaj się w plotki, 
bądź jednak czujny I szyb· 
ko reaguj na wszelkie in· 
formacje. Nadal sporo dro• 
bnych kłopotów. 
KOZIOROŻEC (22. xn -

20. I). Wreszcie powoli za· 
czną mijać kłopoty finan· 
sowe. Ale nadal będziess 
musiała bacznie uważać na 
portfel. Urlop wet w sler· 
pniu. Sprawy sercowe mu• 
sisz ustawie sobie nleco 
Inaczej. 

Bohater pGwle.ości Makowieckiego Jest 
samotny. Sierota, bez przyjaciół i kole· 
gów, wyśmiewany l poszturchiwany w 
szkole I w internacie marzy o wielkiej 
przyjaźni, szuka swego miejsca w ży­
ciu. Slaby fizycznie i lekceważony po­
trzt-buje rekompensaty. Znajduje Wre· 
azcie uprai:nlonei:o prąJaclel w "'o-

I DZIENNIK ŁODZKI m 144 (74Z!} 

W pGwleści Andrzeja Makowieckiego 
mamy dG czynienia z prnetrowan\em 
problematyki, o której - wbrew pozo­
rom - trudno byłoby pGwledzieć, że Je~t 
pr:i:ez naszą Uteraturfl wyeksploatowana. 
Wrócił w niej świat, dla młodszych CzY• 
tdn!ków może nie z11J1.ny, facetów w sa­
modziałach l cyklistówkach wypchanych 
gazetami, uczesanych w mandolinę, obi· 
jaJących się na piotrkowskim deptakn 
w żółtych butach na grubych podesz· 
wach. Sugestywne opisy środowlslca 
„urodzonych w niedzielę" mogą czytel-
11ikó'v na pewno Ea.frapować, Nie dajmy 
się jednak zwit>.6ć pozorom bowiem jest 
to tylko barwne llo, na którym autor 
kreuje stary, humanls'tyczny problem 
I~ H,yJatw_ mieJI lillU&l· 

„Każdy żyje Jak go nauczyli - pis?..e 
Makowiecki. - Jak go traktowali. I trak­
tują. Na Koguta wszyscy: lach, mi;t, 
zlodzleij, cwaniak, bandyta. No to Jest 
tym Jachem, złodziejem, b11.11dytą. Ws:i;y. 
scy, że za.wsze taki będzie. Bo nie mo· 
źna się zmienić. No to się nie zmieni". 
Ale czasem w „pijanym widzie" otwiera 
się prud przyjacielem i wte.dy może 
nawet za.płakać I pomarzyć o pracy I 
ładnym mieszkan.lu. 

I chociaż nie do li:ońca zgadzam się 
z diagnozą Makowieckiego, tG przyzna­
ję, że jego powieść potralttowana rów­
nież Jako szansa zobaczenia tego środo· 
wiska od wewnątrz, z jego specyficznym 
1'1im1.um rz.utuJą.cym 11 •c.llikc 1 elf· 

No i proszę, złapałem się sam we 
własne sidła. Przestrzegałem przed za­
fascynowanlt'JID drugą warstwą ksiątki, 
tą „cwaniacką" i rozpisałem się na ten 
temat. Ale cóż, jest Makowiecki tak u-ę­
czny w opisywaniu tego świata, że chwi­
lami umknąć może zasadnicza idea Je­
go książki. 

W publicystyce indywidualność An· 
drzeja Makowieckiego zaznaczyła sio: 
wyraźnie Już da.wno. Teraz swoje obser­
wacje, doświadczenie, uporczywe tropie· 
nie prawdy o świecie i talt'llt wykorzy­
stał w powieści, którą z całą pewnosd\ 
uznać można za udaną i dojrzałą. 

ANDRZEJ HAMPEL 
A. Makowiecki - „C-0 d•zień bliżej nie­

ba." wi. ~12.. cena. u u.-

WODNIK (21.I-18.II). Cze• 
ka cle 1'ardzo udany. wy­
jazd. Z osobą, która el 
się podoba umów sle na 
sobotę. Tym razem na pe· 
wno się zgodzi. 

RYBY (19.II-20.lII), Krót­
ka podróż, powodzenie w 
miłości, drobne zmartwie­
nia zawodowe. Musisz za· 
pomnieć o sprawach cl•ul• 
clę nurtujących, a me ma· 
jacycb jui obecnie znac:s'" 
n1a. . 
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SPECJALISTĘ (Inżyniera) d/s ochrony przeciw~ Mela Io wcy 
o swoich sprawach 

Sejmik 
myśliwych 

-,, BIURO PROJEKTOW Ili I WODNYCH MELIORACJI 

pożarowej zatrudnią zaraz na pełnym etacie 
ZPIPPP „Polopren" w Lodzi, ul. Jaracza 52. 
Wymagane wykształcenie wyższe techniczne l 3 
lata praktyki na stanowisku technicznym w przed­
siębiorstwach chemicznych. Warunki płacy wg. za­
sad określonych dla członków Korpusu Technicz­
nego Pożarnictwa lub według tabeli plac dla sta­
nowisk inż.-tech. w przedsiębiorstwach przemysło­
wych. 4832/k 

• W ŁODZI, • 

Ili 
Plac Zwycięstwa 2, tel. 613-65111 

WYDZIERŻAWI 
od instytucji spółdzielczych • 

~ państwowych lub osób prywatnych Ili 
d 

. . lokal . . • 
.

11 
na a1ący się na pomieszczenia Ili 

I biurowe o powierzchni 
• 120-200 m kw. lub większej. • 
- m =·====·===·===·==·===· 

PRACOWNICY POSZUKIWANI 

ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych zatrudni 
zaraz .. Lódzkle Wydawnictwo Prasowe RSW „Pra­
sa", Zainteresowani z Lodzi i pow. łódzkiego pro­
szeni są o zgła.szanie s!ię do działu kadr, ul. 
Piotrkowska 96, IV p. pokói 401 w godz. 8-15. 

PROJEKTANTOW zakładowego systemu elektro­
nicznego przetwarzania danych z wykształceniem 

wyższym technicznym lub ekonomicznym - lstnie­
e możllwośc przeszkolenia na kursach specjalisty­

cznych w br., e~~eniem wyż­
szym do analiz ekonomicznych zatrudnią un•J ~„­

mia·st Za.klall:Y"' Apara.tury Elektrycznej „Etester" 
w Lodzi, ul. Przędzalniana 71. Oferty pLSemne 
przyjmuje dział kadr i szkolenia zawodowego co­
dziennie w godz. 7,30-15. 

Z-CĘ DYREKTORA d/s Naukowo-Badawczych 
Generalnego Technologa Rozwoju Technologii 
Obróbki Sciermc zatrudni natychrniast Ośrodek 

Badawczo-Rozwojowy Obróbki Sciernej w Lodzi, 
ul. Wólczańska 178. Kandydaci winni posiadać 

ukonczone wyzsze studia techniczne (specjainoSć -
mechaoik), kill<uletnią praktykę w produkcji oraz 
stopień naukowy. Warunki pracy i płacy do omó­
wienia. Zgłoszenia przyjmuje komórka kadr 1 
szkolenia zawodowego Ośrodka Badawczo-Rozwo­
jowego w Lodzi. Dla kandydatów zamiejscowych 
Istnieje możliwość przydzielenia mieszkania służ­
bowego w nowym budownictwie. 

ST. INSPEKTORA d/s Inwestycji, kontrolera tech­
nicznego, kierowców z I i U kat, prawa jazdy, 
ladowaczy spedycyjnych, sprzątacza i sprzątaczki, 

monterów samochodowych, stolarzy 1 elektryka sa­
mochodowego zatrudni natychmiast na dogodnych 
warunkach Przedsiębiorstwo Transportowe Handlu 
Wewnętrznego nr 2 w Lodzi, ul Strzelczyka 29. 
Zglos'Zenia osobiste kandydatów przyjmuje sekcja 
kadr i szkolenia zaw9dowego, tel. •26-00. 

MURARZY, elektromonterów, ślusarzy-hydraull. 
ków, robotników transportu, wartowników do 
straży przemysłowej, manewrowego i zwrotnicze­
go (z uprawmeniaml PKP), dróznika przeiazdo­
wego; di·ukarzy na drukarki rotacyjne oraz pra· 
cownlków - ·mężczyz.n na wykonczainię zatru­
dnią '·zara-z Zakłady Przemy•łu Bawełnianego im. 
J. Mll.rcWcwllltlego „Poliex" Zg!oszenia przyjmu­
je dział bsubowy l szkolenia .zawoclowego, L..ódt, 
ul, Oi1odowa 17. 3834/k 

INŻYNIERÓW budownictwa lądowego lub techni­
ków budowlanych z wieloletnią praktyką na sta­
nowisku projektanta_ konstrukcji, starszego kalku­
latora lub k0.f'k1.ftatora oraz starszego projektanta 
ciepłó'\vnictwa, ·-zatrudni natychmiast Miejskie Biu­
ro Projektów w Lodzi, ul. Piotrkowska 17. Oferty 
wraz z życiorysem natęży składać w sekcji kadr, 
ul. li'iotrkowska 11, tel. 397-40 wewn. 59. 

111LOD~ZEGO INSPEKTORA ochrony p. pożarowej 
w stopniu oficera lub podoficera pożarnictwa -
wyksztalcenie średnie zatrudnią zaraz ZP I PPP 
„POI,OPREN" w Lodzi, ul. Jaracza 52. Warunki 
płacy do uzgodnienia w ramach obowiązujących 

przepisów'. 4248/k 

GLóWNEGO MECHANIKA z wyższym wykształce­
niem technicznym, st. ekonomistów do działu eko­
nomicznego z wykształceniem wyższym lub śre­
dnim, tokarzy, frezerów, szlifierzy do narzędziow­
ni i na produkcję, robotników gospodarczych, war­
towników do straży przemysłowej , hartownika do 
narzędziowni i tłoczarzy na produkcję zatrudni 
natychmiast Lódzka Fabryka Zegarów, ul. Wigury 
21. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr i szkolenia za­
wodowego w godz. 7-15. 4722/k 

MAGAZYNIERÓW z wykształceniem średnim lub 
podstawowym i znajomością branży, konwojentów, 
robotników niewykwalifiko·wanych, rewidentów do 
służby dozoru zatrudnią natychmiast Zakłady 
Mięsne w Lodzi. zgłoszenia przyjmuje dział kadr 
i szkolenia zawodowego ul. Inżynierska 113 w godz. 
8-15. 4810/k 

7 KIEROWCÓW na wózki transportowe typu 
„Multicar", pozwolenie kat. 111 zatrudni Wojew.ódz­
kie Przedsiębiorstwo Handlu Opalem I Materiała­
mi Budowlanymi w Lodzi, ul. Nowotki 247/249. 
Warunki do omówienia w sekcji kadr i organiza­
cji tel. 816-99. 4379/k 

OFICERA POŻARNICTWA na stanowisko młodsze­
go inspektora, tokarzy, frezerów, ślusarzy, elektry­
ków, wytaczarza, szklarza oraz robotników nie­
wy.k'walifikowanych za.tmcir11i na.tych.miast w odlew-
ni Fabryka Urządzeń Budowlanycll, Lódź, ut. 
Strzelczyka 7/9, 4368/k 

MURARZY, cieśli, betoniarzy, robotników budowla­
nych i operatorów na sprzęt ciężki, oraz inżynie­
rów techników budowlanych, mistrzów, st. inspe­
kto;a d/s BHP, kierownika sekcji technicznej na 
stanowiskach w wykonawstwie oraz zarządzie re­
jonu zatrudni na terenie m. Lodzi Poznańskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni i Przemysłu 
„Energoblok" Rejon Budów Lódź. Pracownikom 
gwaramtuje się uprawm1ema WY111ikające z uk!aciu 
zbiorowego pracy w bl.jdownictwte, a wyróżniają­
cym się premie specjalne oraz możliwość uzyska­
nia wkładu na mieszkanie spóldz1elcze. Zgłoszenia 
przyjmuje sekcja zatrudnienia, Lódź ul. Targowa 
1/3, tel. 31ł-ll w. godz. 7-15. 4272/k 

MONTEROW na centr. ogrzew 1 wod.-kan., po­
mocników elektryka, formierzy do odlewni ręcz­
nych i maszynowych, montera samochodowego 1 
na sprzęt budowlany, elektryka samochodowego, 
elektryka-konserwatora na elektronarzędzi.a, ope­
ratorów z uprawnieniami na sprężarkę i dtw1g 
oraz pracowników z wykształceniem wyższym lub 
średnim technicznym na stanowiskach kierowni­
ków budów robót sa.ndtarny·oh za.b!'udni na tereinie 
m. Lod'zi Lódzk.le Przed:s•iębi1>rstwo Ins.ta.1acji Sa­
nita.rnyc.h i Elektrymmych. Zgloszeinia przyjmuje 
dział organi.zacj.i i kadr, Lódź, uJ., Sienkiewicza. 85, 
pokój 401, piętro IV, 4258/k 

~8(98eee~ 

3 SUMATORY 
ELEKTRYCZNE 

NA WC:ii:ORAJSZEJ KONFERENCJI SPRAWOZDAWCZO~WY­

BORCZEJ· DELEGACI 65-TYSIĘCZNEJ RZESZY METALOWCÓW 

LODZI I WOJEWÓDZTWA· USTOSUNKOWALI SIĘ DO NAJWAŻ­

NIEJSZYCH PROBLEMÓW TEJ GRUPY ZAWODOWEJ, 

Z POSTAWIONYCH ZADAN° METALOWCY LODZI I WOJE-

WóDZTWA WYWIĄZUJĄ SIĘ W OSTATNICH LATACH ZADO­

WALAJĄCO. DODATKOWĄ PRODUKCJĘ, PODJĘTĄ W BR. NA 

SUMĘ PONAD 110 MLN ZL, ZALOGI WYKONALY JUŻ W BLI­

SKO 50 PROC. 

Dyskusja na wczorajszej kon­
ferencji toczyła się wokół pro­
gramu pracy Zarządu Okręgu 

w nadchodzącej kadencj-i, W 
czasie kampamii wyibo·rczej w 
zakładach, zgło.szOIJ'lo 1440 wnio­
sków dotyczących spraw so­
cjalnych, bhp i orgwizacji 
pracy. Część w.nio.sków zaadre­
sowano do resortów, CRZZ i 
ZG Metalowców. Wde1e z ni.eh 
wymaga szybkiej reakcji. 
wśród n>lch np problemy n ie­
dostatecznej opieki lekarskiej, 
tworzen•ia W)'dzialów rehabilita­
cyjnych w za.kła.da,ch o naj­
cięższych wa.runkach pracy, 
uspraW!Ilienia doj a.zd&w itp. 

Większość poruszonych spra.w, 
z:nalazla octizwńeroiedlenie w 

w uua:w 

programie d.1Jl.ałania przyjętym 

na lata 1972-75. W czas.le kon­
fereincji doik.onano wyboru no­
wych wła.cilz Zarządu Okręgu 

oraiz. de1ega,tów na X Zjazd 
Krajowy. (M. KR.) 

e Klub Motocowy przy O• 
środkiU Szkoleniia Motorowego 
LOK w Lodzi (Piotrkowsika 125) 
wprowadza nową dyscypli.n ę 

sportową: bia.thlon motocyklo­
wy (jaizda terenowa, 10 strza­
łów do l<lrążków biathlonowych 
ora1z rzuit grana.tern na odleg­
łość mdinimum 411 m). Zglo.sze­
nia przyjmowane są w s iedzi­
b-ie klubu do 24 bm„ tel. 310-88, 

Psych u Io via - z powrotem na UL 
Bardzo długo musiały czekać władze Uniwersytetu Łódzkie­

go zanim wreszcie Ministerstwo Oświaty i Wychowania zde­
cydowało się udzielić zgody na reaktywowanie w Łodzi w 
nowym roku akademickim STUDIOW NA KIERUNKU PSY­
CHOLOGII. Zezwolenie przyszło w ostatniej chwili tak 
więc ci wszyscy, którzy pragną przystąpić do egzaminu wstęp­
nego na ten właśnie kierunek, muszą pospieszyć się ze zło­
żeniem lub przeniesieniem odpowiednich dokumentów do dnia 
22 czerwca br. OBOWIĄZUJĄ NASTĘPUJĄCE EGZAl\IINY 
WSTĘPNE: pisemny z literatury polskiej i języka obcego 01az 
ustny z literatury polskiej i biologii, (sł) 

Dziś w Lodzi! obradować bę<j 
dzie w sali WRN, sejmik myś• 
Uwych. 200 prudsta.wicieli 3-'tY• 
sięczneJ rzeszy czl<>nkó~ kół 
łowieckich z Lodzi I woJeWódz• 
twa dokona na · zjeździe P<?dSU• 
me>wania osiągnięć w ciągu o• 
statnich 3 lat i wytyczy za.da• 
nla na najbliżsrzą przyszłość. . 

Ilość żyjących w naszym o• 
kręgu zajęcy określa silę na 
około 290 tys., kuropatw - 285 
tys., 9,5 tys, sa.ren, 800 jeleni 
I 950 dzikt>w. Wpływy dewlW­
we za sprzedaną żywą i bitą 
zwierzynę wyniosły 1.415 tys. zł, 
Aby 7lWięk1;zyć ilość bażantów, 
których pogłowie wynosi obec­
nie ok. 50 tys. sztuk, w Jtpcu 
I sierpniu z ośrodków hodow• 
Ja.nych PZL, wypuszczionycb 
zostanie na wolność 10 tys, 
tych pta.ków. Kaa. 

PONIEDZIALEK: 

e „o warsza,wskim środl>Wi• 
sku literackim czasów Marll 
Konopnickiej•' - prelekcja doc. 
dr Jerzego Starnawskiego, o 
godz. 13 w Klubie ZL 1.K 
.(Piotrkowska 135). 

e „Studium aktu" - wysta.o 
wa fotograficzna inż. Witolda 
Micha•lika z Krakowa, O•twarcie 
o godz. 18 w LOK (Traugut.ta 
18), czynna do 3 lipca, w godz. 
14-19, biJet - 3 zl. 

e „Kultura ludowa do· 
brem uarociu" wystawa 
czynna w 22 Rejonowej Biblio­
tece Publici;nej dla Dorosłych 
(Ltmanow&kiego ,194), do 30 bm. 

e Weronika 1 Fra.nclszek 
Lude>za.kowle (Lumumby 4) o.raz 
R!}zalia 1 Józef Wyrębowscy 

(Abramowskiego 3) udekOTowa­
ni z,o.;tali medalami „Za dlugo­
letmie pożycie małżeńskie", 
Serdę=ie gratulujemy I 

.1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

Nieruchomości 

DOMEK ku'Pię. Miesz.ka­
nia na zamianę w blo­
kach. Oferty „7799" P.ra­
sa, Pi·o~rk!o„·ska. 96 

DOM Jed'llC>rodz!niny, plac 

„SKODĘ S 100" t „MO­
SKWICZA 408" sprzedam . 
583-'i>B godz. 17-19 

„TRABANTA' rok 1&71 
s.pr:zedam. Cena 82000. 
Tel. 341-33 8<Ml2 g 

LOKALE 

············································~ • • • • • • • • • • 

MHD ART. CHEMICZNYMI 
GOSPODARSTWA 
DOMOWEGO. 

zakupi 

ze źródeł uspołecznionych 
OGRODNICZY ZAKŁAD 
HANDLOWY W ŁODZI, 

ul. Grabieniec 28. 

• 2.4ll0 m sprzedam. Wia-
1 do.mość: Kolumna1 Le r­

nLa 5, tel. 59 7890 g 
POKOJ z nielGrępujący:n 
wejściem do wy.najęcia. 
Tel. 853-33 79!3 g 

uprzejmie informuje, 
że sklep przy ul. 

I 

) 

PLACE bU>do·wlane w 
Gr<>t.i11ilkach-Usbronie 
s!)rzedie.11}. Lódź: 920-33 
godz. 20-:11 7893 g 

PRZYJl\fĘ w dzierżawę 
stklarnię 500--600 m kw. 
'W oko!Lcy Lodzi. Oferty 

Oferty należy nadsyłać na w.w. 
adres. 

\ił~9Q99~ 

) 1 „8!>16·' Pra.sa, Piotrkow­
i ska 96 

INŻYNIERÓW specjalistów z dziedziny dziewiar­
stwa oraz inżynierów specjalistów w dziedzinie 

SPRZEDAŻ 

DUŻĄ palmę „ Ken.tra·• 
s.przeda.m, Teofi,lów, Ry­
dzowa. 8 m. 7 794.ł g 

M-3 TeofiJów (am~:1a) , 
I p ., ba.Lkon, umuenię 
na podobne rozltladowe. 
Oferty „8026" Prasa, 
P iobrkow.;.ka 96 

l\IALZEŃSTWO - człon- • 
kowie spóbdzielni miesz­
ka.niowej poszukuje no­
koJu z wygodami, Ofer-
ty „82&7" Fra.gai, Plot.­
kawska. 96 

OBCOKRAJOWIEC po­
szuikUIJe pokoj.u samo­
dzielnego z wygadam!. 
Tel. 669-a?, dzwonić U-17 

PIOTRKOWSKIEJ 
POSlADA 

części zamienne 

115 

do maszyn do szycia 
do maszyn dziewiarskich 
oraz igły dziewiarskie 

takie jak: 
cena za 1 szt. 

• 

konstruJr,rji maszyn dziewiarskich, tokarzy, freze­
KIEROWNIKA dzia!u zaopatrzenia i kompletacji rów, szlifierzy, ślusarzy narzędziowych, modelarzy SAKSOFON; altowy „Kol­
dostaw maszyn I urządzeń zatrudni z terenu m. w direw;nde i metalu, :robotinik&w na odlewnię, ro- hert" . Cena. 6.000 s.prze­
Lod:i;1 Elektr1>meplown1a Li>dź III w budowie "' 1 botników niewykwalifikowanych do transportu dam. . Lódż, Grabowa 5 
Lod.Li, ul. Sw1>Jska Za. Wymaga.ne wy'ksztalcenie wewnętrznego, strażników do straży przemysłowej m. 32 795.1 g 
wyższe technic2lne lub ekonom.tcZIIle, względnie i do przy•uczern ia w wyżej wymienionych za.wo- TELEWI2lOR „Beryl 102„ 
średnie wyikształcenie i kilku.le>tmi staż praey w dach przyjmą zaraz na bardzo korzystnych warun- (gwairamcja) &pri;edam. 
illliwestycjach. wa.runki praicy i 1placy do omówie- kach Widzewskie Zakłady Maszyn Wlóklenniczy~h Cieślak, ul. Tetmadera 7 
nia w Dyrekcji bu.dewy EC.III. 4429/k „Wifama" w Lodzi, ul. Armil Czerwonej 89. Zg!o- m. 1 po 17 8267 g 

szenia przyjmuje codziennie w godz. 8-12 dzia! 

ROŻNE 

Dr ZIOMKO'\\ISKI, 
ne, wenerycz.m.e. 
P l•o·trkoWSl.kia 59, 
so.bót 

skó~-
16-19. 

o.prócz 
7&07 g 

Dubiet 5 
Grosser 4 
Grosser 5 

Lamb 5 
Lamb 5 g 

. Lamb 6 
Lamb 7 
il 19 

2,85 
3,30 
2,76 
2,85 
2,43 
2,73 
2,73 
3.-

" „ 
„ 
„ 
„ 
" „ 

IGl..Y DO MASZYN DO SZYCIA 

PROJEKTANTÓW i kosztorysantów w zakresie ro­
bót remontowo-budowlanych, magazyniera, mura­
rzy, tynkp.rzy, zdunów, cieśli, dekarzy, malarzy 
oraz robotników budowlanych zatrudni zaraz Dy­
rekcja MZBM Lódź-Sródmieścle, ul. Buczka 6. 
Zgłoszenia przyjmuje dział organizacji kadr i szko­
lenia; I p., pokój 19. 4837 /k 

Dnia 16 czerwca 1972 r. zmarła nagle, 
przeżywszy lat 61 

S. t P. 

MARIA CZERNY 
z domu SCHMIDT 

Pogrzeb odbędzie się 19 czerwca br. o 
godz. U z kaplicy cmentarza św. Antoniego 
na Mani, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku 

SYN I RODZINA 

s.praw osobowych i .sz.kolemia za.w-0dD<Wego bez PIANINO n iemieckie 
skierowania z Urzędu Zatrudnienia z terenu m. czar.ne, ba.I'dze> dobre -
Lodzi i województwa. 4165/k sprzedam, tel. 214-10 

KIEROWCOW, techników samochodowych i techni­
ków mechaników z 4-letnią praktyką na stano­
wiska referentów technicznych, maszynistów 
sprzętu ciężkiego, blacharzy-spawaczy, blacharza 
do naprawy chłodnic samochodowych, monterów 
samochodowycl1, lakierników samochodowych, ma­
larza budowlanego, stolarza, cieślę, zamiataczy za­
llrucLni natychmiast Miejs·kie Przedsiębiorstwo 
Oczyszczania w Lodzi, ul. To·karzewskiego 2. Zglo­
.szenia przyjmuje dzia.l kadr, tel. 502-36 580-40, 42, 
43 w godiz. 7....,15, 

PIEC sta~opa.lny koJcsowy 
i stół ro·zkła.cLamy sprzc­
daan. Tel. 674-96 8269 g 

KAMERĘ filmową „Ar~I­
flexs" (35 mm) z kase­
tami sprzedam. Oferty: 
B"uro Ogloszeń, ~towi­
ce „1717" 5199 ;.: 

TANIO sprzedam !uMo -
ła.pkii, cza.rne, naowe J 
telew:ivor kolorOIWY w~'­
sokiej klasy (2·3 cale). 
Grobelna, ul. Cegla•na 2 
m. 12, D.2'\\'C>nić : 523-13 
(w p0lllied11iałek) 

MEBLE stołowe, tapcz.a· 
ny, pi·anLno, lO·dówkę -
ep.rzedaan. Piot.rkowska 
88-34, po u 

MASZYNJ!j sa.necz.lco.wą 5 
(lOO cm) do remonw lub 
1l1Żywa111ą - klupi.ę. Ofer­
ty ,„ 7922" Prasa, Pio·tr„ 
kows.ka 96 

GARAŻ - Plo<t.rkowska 
do wynadęcia na Nk 
Pla.tne z góry, Oferty 
„ 7897" Prasa., Pio:t.rkow· 
ska 96 

MATEMATYKA - 257-57, 
mg;r PluskO<Ws.kl 8390 g 

MATEMATYKA, fizyka . 
Migr N iepokojczyc.ki 5'33-20 

DZIECI przyjmę na. let­
nisiko. Koiumlfla., Lą':Z­
na. 8. Gadomscy 

POTRZEBNA młoda po­
moc do dwoj.ga dzieci 5 

W CENIE 2,07 zł i 2,76 zł za 1 sztukę. 

• 
·························~··················· 
SZYBY dio samochodów OBUWIE niemodne pne­
zag;ra.mcznych, panol!'am:.. rabiam ! Noski - wygo­
c'.Zlne, ha.rtowane - d.ro- dne, nowo.czesne. Obcasy 
bno rozpryskowe poleca - modne, korkowe 643-~6 
„ SECUMIT", Warszawa- Mi<:ikiewici;a 21, Wr1t­
Rembertów, Suflerska s, lewski 
tel. 10-95-12 Milhsam (ra- ----------­
chu.nki honorowane przez SWlADKóW zajś~ia, któ­
PKO) 527'1 k re m.ialo mteJsce w 

dnlu 11.VI. br. o.kolo go­
BLACHARZY samocho- d:ci.ny 19 na ulicy Str!.1 -
do-wych wysoko wykwa- ga przy P iotrkowskiej 
li.tidcowanych zatru.dmę prosi s.ię o skonta.ktowa­
natychmiast. Marysiń ~ka nie z ob. Tomaszem 
50, warsztat 85J9 g WoJtknwiak iem, zam. 

i 6 lat. Warunki bardz'l 1----------­
przy ul. M1elcza.rsk!eg:> 
29 m. 2() 8477 g 

dobre. MaJaohowskiego 6 
m. 1, tel. 83·8-79 

INFORMATORÓW-DOKUMENTALISTOW, z wy­
kształceniem technicznym i znajomością języków 
obcych, projek tanta ekonomistę z praktyką w za­
kresie analiz ekonomicznych nowych uruchomień 

maszyn i urządzeń oraz inwestycji zatrudni zaraz 
w Ośrodku Informacji Technic-•ncj i Ekonomicznej, 
Zakład Projektowania i Konstrukcji Galwanizerni 
I Lakierni. Zgłoszenia przyjmuje dział kadr, Lódź, 

l•••••••••••••••••••••„luł. Armii Czerwonej 101/103, 4156/k 
POJAZDY 

OPIEKUNKA do .roezne­
go- dziecka na. lLpiec -
wyjazd naci morze 
potrzebna. Wa~uinki kom 
fortowe. Tel. 548-39 

PRZERABIAMY obuwie.1----------­
obcasy i nosk.i na mud- SAMOTNI znajdą cleka­
ne, reperacja w pełnym we oferty małżeńskie w 
zakresie. Inowrocla wska 1 prywatnym BlUrze Ma­
( róg Lutomierskiej - trymo-nri.a•l-nym SWAT­
Os . WieLko·poJ.ska), Gó r- KA", Lódź, Piot~kowska 
nlk 802ł g 13'3 7683 g 

Dola 16 czerwca 1972 r. zmarła, przeży­
wszy Jat 60, na.w.a najukochańsza Mamusia 
l Babcia 

S. t P. 

HELENA LESZEK 
z domu WLODARCZYK 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19. vr. 1972 r. 
o godz. 15,30 z kaplicy cmentarza na Do­
łach, o czym powiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku 

SYNOWIE, SYNOWE, WNUCZĘTA 
I RODZINA 

PIEKARZY z kartami zdrowia do pracy w pełnym 
wymiarze godzin oraz do pracy dorywczej, ilość 
godzin w tygodniu do uzgodnienia w dziale kadr 
I szkolenia zawodowego, robotników z kartami 
zdrowia do pracy na jedną zmianę w piekarniach 
oraz dozorców zatrudnią natychmiast Lódzkie Za­
kłady Przemysłu Piekarskiego w Lodzi, ul. Jerze­
go 10/12. Bliższych informacji udziela oraz zgło­
szenia przyjmuje dział kadr w godz. 7,30-15,30, 
tel. 369-65, 258-41 wew. 11 oraz 242-28. 4437/k 

„SYRENĘ" wylosowaną 
w PKO ku·pię. Tel. 582-ii5 po godz. 17 7995 g :•_..., __ ...,...,...,..., ______ ..., __ ...,...,_-...,.,„,,„..;.....-..;-..., ___ , 
MOTOCYKL „Mz-250/1" t 
O•Sl-0U1am1i sprzedam. T<?l 
&26-03 7884 g 

„OPEL-01'ian.pia." lu.b lla 
części - 1>anio sprzedam. 
Tel. 4.'ll!-08 7915 

Sezonowa 
obniżka CENI 

MURARZY, cieśli, tynkarzy, palacza, robotników ~~:::-~. l••••••••••••••••••••••„11 niewykwalifikowanych, betoniai:zy, kierowcę na 141 m. 3 
ciągnik, operato~a na kopa!'ko-.s.pycharkę „Biato- ----------­
ruś" , 01Peratora spycharki operatora na dtwig „CITROEN BL-11", stan 
„Pa.ździerni,k" , monteców ma.szyn budowlanych (pra. b. dobry - ta.nlo sprze· 
ca na wysokości), dozorców obiektów budowlanych dam. Laig·iewin;ic.ka 84, 
zatrudni Lódzkie Przedsiębiorstwo Budownictwa godz. 16-19 7943 g 
Miejskiego nr 3, Lódź, ul. Sienkiewicza 85/87. Wy-

FILETY PANIEROWANE Z MAKRELI 

FILETY PANIEROWANE ZE SLEDZIA 

FILETY MROZONE Z MAKRELI 

1 szt. 
1 szt. 

-1 kg 

1,80 zł 

2,- zł 

18,- zł 

Dnia 16 czerwca 1972 r. zmarł po długiej 

chorobie 
S. t P. 

BOLESŁAW ZAJĄC 
mistrz szewski 

Pogrze>h odbędaJle się 19 czerwca br. o godz. 
16· z kościoła św. Józefa w Rudzie na miej­
scowym cmentarzu, o czym powiadamia po· 
grążona w głębokim smutku 

RODZINA 

... ...... ~-

nagrodzenie wg. układu pracy w budownictwie „OCTAVIĘ Super", sta.n 
w tym premie do 40 proc. z tytułu prac w akar- bairozo do.bry, zamienię 
dzle zryczałtowanym, Pracownicy nlewykwalifiko- na. „zastavę", 497-70 
wani mogą ukończyć kurs kwalifikacyjny priy- „WAESZAWĘ M 20" po 
uczający do zawodu. zamiejscowym Przedsięblor- remo•ncie sprzedam. 
stwo umożliwia uzyskanie przyrzeczenia zameldo- Lódź. Berliińs-klego 21-6. 
wania w Lodzi na pobyt sta!y. Zapewnia się hotel do godz. 17 8000 g 
robotniczy 1 całodzienne posiłki. Zgłoszenia przyj-1 
muje dział zatrudnienia 1 Dłac Xll pi~tro, pokój „SYRENĘ 102" - s.prze­
i2!01 ~' m!.1'- j426lk '1am, Lódź, l'la•tY1110ow.-. a 

OBIAD W 5 MINUT SMAŻYĆ 

NIE ROZMRAŻAJĄC 

Do nabycia w sklepach zaopatrywanych przez 
CENTRALĘ RYBNĄ 

PZIENNIK ŁODZKI nr 144 (7425). Z 



I 

WAZNB l.'El..Ell'ONY 
lnfqrmacJa telefoniczna Ol 
Strat Potarna 08, 666-łt, 295-SS 

C99-90, 257-11 
Pogotowie Ratunkowe 09 
Pogotowie MO 07 
Informacja kolejowa 655-fl 
Informacja PKS 265-96 541-20 

) 
!l'EATR'i' 

WIELKI - goo.z. 19 „Cz!O'Wiek 
z la Manchy'', 19. 6. n.iectyn­
ny 

POWSZECHNY godz. 19.15 
;,Ich czw<>ro", 19. 6. llliec7.vn­
ny 

NO\'VY - g<X!z. 19.15 ;,Judasz 
z Karlothu", 19. 6. nieczynny 

MALA SALA - go·dz. 20 „Ko­
cloł". 19. 6. nieczynna 

JARACZA - godz. 19 „Ml.ran• 
dollna", 19. 6. nieczynny 

MALA SCENA - ni-ec-zynna 
TEATR 7.15 - g.odlz. 19.15 „TrQ­

dowata". 19. 6. nieczym.ny 
OPERETKA - gooz. 19 „Diabeł 

nie śpi", 19. 6. nieczynna 
ARLEKIN - nieczynny, 19 .•• 

goct.z. 15 „Dża.mU i róże" 
PINOKIO gad-z, 12 „Kr~le-

wicz 1 żebrak", 19. 6, nie­
czynny 

MUZEA 
SZTUKI (ul. WlęckoWISk!eg~ 36) 

godz. 10-16, 19. 6. nieczynne 
BISTORU RUCHU REWOLU­

CYJNEGO (Ul. Gdańska 13) 
god-z. J()-,!6, 19. 6. nieczynne 

BISTORU WLOKIENNICTW A 
(PiotrkO<WSika 282) godz. 11-:6 
19. 6. n.leczyn.ne 

ARCHEOLOGICZNE ł ETNO­
GRAFICZNE (Pl. Wo·lnoścl Ił) 
godz. 11-16, 19. 6. nieczynne 

EWOLUCJONIZMU (Park Sien-
kleWicza) g-0dz. 10-lł · 
19. 6. n1eczynne 

l.ODZKIE ZOO 
czymne w godz. 9-M (kas& 
czynna do godz. 19! 

PALMIARNIA czyin,na w 
godz. 10-17. 

KJ N A. 
BALTYK „HelJo Dol1y" od 

lat 14 (USA) godz. IO, 13, 16. 
19 19. 6. jaik wyżej 

LUTNIA - .. Lew w zimle" od 
lat 14 (ang.) godz 15, 17 ~o. 
20, 19. 6. ja.Je wyżeJ godz. 10, 
12.30. 15. 17.30. 20 

POLONIA - nieczynne 
WISLA - „Umrzeć z mUo§c!" 

od lat 16 (franc.) godz. JO. 
12.15. 14.30, 17, 19.30, 19. 6. -
jak wyżej 

WLOKNIARZ - -„Smak 7.em­
sty" O<! la-t 16 (hiszp.) g,ictz. 
10, 12.30, 15. 17 .30. 20 
19. 6. jak wyżej 

WOLNOSC „Jed·na 7. tych 
neczy" 0<1 la-t 18 (duńo;k;) 

godz. 10, 12. 14, 16, 18, 20 
19. 6. jak wyżej 

ZACHĘTA - „Jedna z tych •17,e­
czy" od la.t 18 td.uński) i:odz. 
lO. 12. 14, 16. 18, 20 
19. 6. jak wyżej 

TATRY-LETNIE ;,Pnem~a-
na" od lM 16 (franc.) gad.z. 
.20.15 (kino czynne tYlko w 
dni pogoct.ne), 19. 6. jak wyżej 

STYLOWY-LETNIE nCz.łn-

wcek orkiestra" od lat 16 
(fr.) godz. 20.30 (ki.n<> czynne 
ty'lko w cLni po.g-0done) 
19. 6. jak wyżej 

STYLOWY Tylko dla kin 
studyjnych - „Ostia" 04. lat 
18 (w!.) godz. 16, 18, 20 
19. 6. ja.k wyżej 

STUDIO - „Czaro·dziejska lam­
pa Ala.dyna" od lat 7 (radz.) 
godz. 15. „Król Edyp" od lat 
16 (W!.) g-0.dz. 17.15. 19.30 
19. 6. „Medea" od lat 18 (w!.) 
godz. 17.15, 19.30 

TATRY - Ba,jkl: 1,Pierwsza 
wyprawa" g-0dz. 12, 13, 14. 15. 
U. 17, Pożeg,nal!lie z filmem: 
;,Angelika 1 król" <>d lat 16 
(franc.) godz. D.45, 18, 2Jl.15. 
19. 6 „A.ngel.1ka i król" 11oct.z. 
10, 12.15, 14.30, 17, 10.30 

CZAJKA - „Wiosenne wo.;ly" 
od lat 16 (czechosl.) godz. 15, 
17. 19, 19. 6. nieczynne 

DKM - „Se.ksolatkl" O<! Lat 18 
(poi.) go<Lz. 16, 18. 20, 19. 6. 
„Pam!ętni.k &Ul·lO'llej gospo-dy­
nl" od lat 18 (USA) gad.z 2.ll 

KOLEJARZ - „Wlelk!e waka­
cje" od !at 11 (fr.) godz.. 15. 
17, 19. 19. 6. n ieczynne • 

LOK - „szerokiej cl.rogi, ko­
chanle" o-d lat 16 (poi.) godz 
15. 17.30, 19.45, 19. 6. ja.k w}·ż.ej 

GDYNIA - „Serce to samotny 
myśliwy" od la.t 16 (USA) 
godz, 10. 12.15, 14.30, 17. 19 30 
19. 6. „ Mo·rd.erca jest w d<J­
m u" od lat 16 (węg.) godz. 
10. 12, 14, 16, 18, 20 

HALKA Bajka: „Dzielni 
kowboje" godz. 15. „Hibe~na­
tus" -0d la.t 11 (franc.) go17. 
16. 18. „Wezwanie·• od la+ t6 
(poi.) godz. 20, 19. 6. „Hlber­
'llMUs" godz. 16, 18, „Wez.wa­
nie" godz, 20 

1 MAJA - „Zaraza" o<l Lat 16 
(po!.) godz. 16, 18, 20, 19. 6. 
„I znów ska~ze przez katu­
że" o<l !a.t Il (czechosl.) godz. 
Hi.30, „Incydent" od lat 18 
(USA) godz. 17.45. 20 

MLODA GWARDIA - „Młodzi 
za.kochani" O<! lat 14 (radz.) 
gooz. 10, 12., 14, „R;.eźnik" od 
lat 18 (!ranc.) godz. 16, 18, 2J 
19. 6. Jak wyżej 

MUZA - .,Po-dróż za jeden u­
śmiech" od lait 7 (pol.) gocl:z. 
16. ,.Noc mewy" od la.t 18 
(jap.) godoz. 18, 20, 19. 6. lak 
wyżej 

OKA - ;,Dw-0.je na hu.śtawce" 
(USA) od la.t 16 godz. 12. 30. 
15, 17.30, 2il, 19. 6. jak wyżej 
godz. 10, 12.30, 15, 20 

POLESIE -- Bajki godz. lł , 
„Nowe przygody nleu.chrw~-t­
nych" od la.t 11 (.radz.) g•ldz. 
15. 17. 19, 19. 6. ., Viva Tepe­
pa" (wł.) od lat 16 godz. 17, 
19 

POPULARNE - „Lała" od lat 
16 (w!.) godz. 16.45, 19 

· l9. 6. nieczynl!le 

PRZEDWIOSNIE - „zwa.riowa­
ny weekend" od !at 11 {fr.i 
g<J.d-z. 14, 16, 18, 20, 19. 6. jak 
wyżej godz. ll, 14, 16, 18. 20 

PIONIER - Bajka: „Wygra-,,a 
Hafili." go·dz.. 12.30, 13.3-0, „Slo­
necznilci" od. lat 14 (WJ.) godz. 
10, 14.30, 17, 19.30, 19. 6. „.SJo­
necmi.ki." i:<>dz. 10, 12.!S, 14 30, 
17, 19.30 

POKOJ - Bajka: „Wladca pu­
styni" eodz.. 14.30, „Ka.p;tan 
Korda" -0d lat 11 (czech) 
godz. 15.30, „z 111.mną krwią" 

od. lat 18 (USA) godz. 17 20. 
20. 19. 6. „Nie pije, nie palt, 
nie po<i!'ywa., a.Ie„." od lat 16 
(franc.) godi.. 16, 18, 20 

REKORD - Ba.j.ki: „Posa-uklwa­
cze skarbów" god.z. 10. Il, 
12. „Kto śpiewa nie gr:-zeszy" 
od lait 14 (ju.g.) godz. 13, „By! 
tu Willie Boy" o<l lat 16 
(USA) g-O<lz. 15.J5, 17.30. 20, !9.f.. 
;,Kto śpiewa nie grze.;z.y 0 

god;z. 10, 12.15, 14.30, „Był tu 
Willie Boy" godz. 17, 19.30 

ROMA - Bajka „B!bi" godz„ 
10. 1.1, 12. . .Ucieczka K•.·11{ 
Ko-nga" od lat Il (jap.) JlOńz.. 

aa, 15.15, „Przywilej" oo lat 
16 (aJJg.) godz. 17.30, 2a. 
19. 6. „Dzwon admira!a" o· I 
lat 11 (ang.) godz. 10, 11 45, 
13 30, „Pl"ZYW1lej" Od lat li 
(ang.) gooz. 15.30, 17.45. 20 

SOJUSZ - Bajka „Ro.ztarg.1!<>­
ny ta-tuś" godz. 14, „Dziki 1 
swobO<l•ny" o<l IM 7 (ang.) 
godz. 15, „Nie pije, nie pali, 
n !e podrywa. ale„." od ia.t 
16 (franc.) godz. 17 15, 19 :5, 
19. 6. „Zaraza" oo lat 16 (p·)l.) 
godz. 17, 19 

STOKI - Bajka: „Władca E>U­
styni" godz. 14, „Kajtek I 
siedmiogłowy smok" od lat 7 
(węg.) go<12. 15, „Zmierzch 
bogów" O·d lat 18 (wł.) g-0dz 
16.45, 19.30. 19. 6. „Kajtek I 
sleclmloglowy smok" god2. 15, 
„Zmiei-x.ch boi:ów" godz. JS.45. 
19.30 

Ztleraka 148, N&l'Utowlcza I, 
AL Kośc:lwnJd ł8. Pl.Otrkowska 
225, I.utomlerska 146, D4l:lrow­
&.k.lego 60. Obr. SW!.n&r&du u. 

19. „ 
Kl.Lill.sJdego 136a. Pl. Pok<>Jlł 

3/4. Piotrkowska 95, Pl. K<>­
śc:elny 8, Cieszkowskiego 5. Fe-
1.ińskl.eg-0 1. Obr. Sta.lln&ra4u Ił 

DYZURY SZPITALI 

I Klinika Pol.-Gln. AM - ul. 
Curie-Skłodowskiej 15 - dziel­
n ica Górna ora:z. i dztel.n:cy 
Ba.lu.ty po.rad.me „K" ud. Byd­
goska i Z. Pacanowskiej. 

II Klinika Pol.-Gin. AM - ul. 
Sterlinga 13 - z dzielnicy Sród­
mieście poradnie „K" ul. No• 
wotki 60 I Kopcińskiego 32 waz 
z d11ielnicy BaJuty poradnie „K·' 
ul. Libelta I Marynarska. 

Szpital Im. M. Madurowicza 
- Klinika WAM, ul. Forual­
skleJ 37 - dzielnica Polesie: z 
d.zlelnlcy Sródmieście poradnie 
~K" ul. Pi<>t.rkowska 107 I 
10 Luitego 7/9 o-raa. z dtleln•cy 
Ba~uty p0oradmLe „K" u.I. Tu­
roszo.wska 1 Tra.kto,rowa. 

Szpital Im. H. Jordana - ul. 
Przyrodnicza 7/9 dzielnica 
Wid.zew oraz z dzielnicy Batu­
ty pora<in!.a „K" u.i. Snycerska 
1 Sędziowska. 

Chirurgia ogólna Szpila' 
im. Pirogowa (Wólczańska 19'i) 

Chtru.rgia urazo-wa - Szpital 
W AM (Żeromskiego 113) 

Laryngologia SzpltaJ Im. 
P1rogowa (Wólczańska 195) 

Okulistyka Szp!ta.1 lm. 
.Tonschera (Mille-no-wa 14) 

Chlru.rg!.a I la.ryngo-logla dz.te­
eięca - Szpital Im. Ko.rc:z.aka 
(Armil Czerwonej 15) 

Chlru.rgla szczękowo-twarzowa 
- Szpital im. Barllcld.ego (Koii­
clńskiego 2.2). 

Toksykologia - ?nstytu~ Me­
dycyny Pracy (Teresy 8) 

19. 6. 

Chtru rg1.a og6ln11. SZ'!llta 1 
Im. Barlickiego (Kopclńsk;•-
go 2.2) 

Chirurgia urazowa - S21ptta! 
:1m Brudzińskiego (Ko-synleró'V 
Gdyńsldch 61). 

Laryngologia szpital 1m. 
Barlickiego (Kopcińskiego 22) 

Okulistyka Szpital lm 
Barlickiego (Ko-pcińskl.ego 22) 

Chlru,rg!a 1 laryngologia dL1e· 
c!ęca Instytut Pediatril 
(Sporna 36150) 

Chirurgia szczękowo-twa.rz.,wa 

- Szpital im. Barlickiego (Kop... 
cińskiego 2.2). 

Toksykologia - Instytut Me­
dycyny Pracy (Teresy 8). 

NOCNA POMOC LEKARSKA 

Nocna pomoc lekarska stacji 
Pogotowia Ratunkowego przy 
ul. Sienkiewicza 137, tel. 666-66. 

Ogólnomiejski Telefonic~'lY 

Punkt Informacyjny dotyczi1t•y 
pracy pJa.cówek słutby z,drow'a 
telefon 615-19 c:z.ynny jest w 
godz. o<l 7 do 21, opróeoz 111&­
dzlel L świą.t. 

SWIĄTECZNA 
POMOC LEKARSKA 

NIEDZIELA - li CZERWCA 

PROGRAM I 

1.00 Wlad. 9.05 Fala T2. 9.15 
Magazyn Wojskowy. 10.00 Dla 
dzieci. „Wianki" - słuch. 10.20 
Takty 1 fakty. u.oo Rozgłośnia 
Harcerska 11.40 Anegdoty i fak­
ty - magazyn. 12.05 Dziennik. 
12.15 Tropami ludzi I pieśni. 
13.15 „Na południe od czan­
torll". 13.35 „Z Teatrem I Armii 
WP szlakiem zwycięstwa". 14.00 
Kompozytor przyszłego tygod­
nia - Aram Chaczaturian. 14.30 
w Jezioranach. 15.00 Koncert 
tyczeń. 16.00 Wlad. 16.0~ Prze­
gląd wydarzeń. 16.20 „spokojny 
Amerykanin'• - sluch. 17.30 
Graj gracyku,„ wybieramy ka­
pele i zespoły ludowe. 18.08 Pio­
senka miesiąca. 8.30 Marek Sart 
przed.stawia polską muzykę. 

, 19.00 Kabarecik reklamowy. 19.15 
Przy muzyce o sporcie. 19.53 
Dobranocka. 20.00 Dziennik. 20.10 
o czym mówią w świecie. 20.25 
W!ad. sport. 20.30 Matysiakowie. 
21.00 „Wspomnienia z Opola". 
21.30 zespól Diiewlątka. 2a 
„P ąa ól". ~ Piosenki ad 
ręki. . xr 1 'tl.ziennl 
2a.1a „'.o dl• p~ąpa B. 
KJ cz . Jitmbore 
do Jamboree. 24.00 Wiad. 

PROGRAM D 

8.30 Wlad. 8.35 Radioproblemy. 
8.50 Koncert. 9.55 „Spojrzenia 1 
refleksje" magazyn. 10.15 
Magazyn kulturalny. 12.05 Wlad. 
12.30 Poranek symfoniczny. 13.30 
Krakowskie wianki. 13.55 „Pro­
gram z dywanikiem". 15.00 
„Trwoga ·w Sao Antonio" -
słuch. l5.ł5 Z księgarskiej lady. 
16.02 Koncert Ork. PR I TV. 
16.30 Koncert chopinowski. 17.00 
Wlad. 17.0i Tygodnik Dźwięko­
wy. 17.30 Rewia piosenek. 18.00 
X Międzynarodowy Festiwal 
Przyjaźni „Letnia fantazja" -
słuch. 19.25 Muzyka rozrywko­
wa. 19.00 Wl11d. 19.15 Kącik sta­
rej płyty. 19.30 Kącik nowej ply- · 
ty. 19.45 Wojsko, strategia, o­
bronność. 20.00 Magazyn literac­
ko-muzyczny „Salon samocho· 
do wy". 21.30 „Gwiazdy i gwia­
zd orz)"" - koncert. 22.00 W!ad. 
22.05 Ogólnopolskie wiad. sport. 
22.25 Lokalne wiad. sport. 22.35 
Niedzielne spotkania z muzyką. 

PROGRAM m 

1%.05 „szlaklem M/S Batore­
go" - słuch. U.30 Między „Bo­
binE>" a „Olimpią". 13.00 Ty­
dzień na UKF. 13.15 Oklaskom 
nie było końca. u.oo Ekspresem 
prze:z. świat . 14.05 Dwie gitary„. 
klasyczna. 14.20 Peryskop. 14.45 
Wakacyjne preludium. 15.10 
Pierwsze obroty muzyczne 
premiery. 15.30 Reportaż. 15.50 
Zwierzenia prezentera. 16.15 Ka-

baret „pod Egidą". 18.łS Sylwet­
ka piosenkarza - .Tiri Kern. 
17.05 „Przygody księdza Brow­
na" - odc. pow. 17.15 Mój ma­
gnetofon. 17.40 Jazz dla trady­
cjonalls!ów. 18.00 Coś w tym 
jest - rozmowa o filmach. 18.15 
Polonia śpiewa. 18.30 Mini-max. 
19.00 Ekspresem przez świat. 
19.05 „Kochanek na wysokim 
stanowisku" - sluch. 19.35 Da­
wnych wspomnień czar. 20.00 
Wycieczki historyczne - gawę­

da. 20.10 Wielkie recitale. 21.05 
Analogie poetyckie - „Kamień". 
21.25 Płyty nasze 1 naszych 
przyjaciół. 21.50 G. Gershwin -
„Porgy I Bess". 22.00 Fakty 
dnia. 22.08 Gwla:r.da siedmiu 
wieczorów zespól Hagaw. 
22.20 Wizerunki ojczyste. 22.35 
Mlstrwwle nastroju. 23.00 Wier­
sze z dedykacjami. 23.05 Muzyka 
nocą. 

TELEWIZJA. 

PROGRAM I 

.kiW\S ro-lin1czy (Wl. 
my, rad 
p.l'll.eeiWlpo~a • 

( ). t, O W &tąr • 
, J ' - ru.m f b . 

e!. bra.cot MIJ.jewych < ri 
10.40 „TOMO" - repo.rtalŻ fil­
mowy (.W). Il.OO VII Olimpta­
da Wiec12y SpoJeczn-0-PoUtyca­
nej (W). 12.00 Dziennik. 12.15 
Koncert O~kiestry P-Olsokiege> 
Rad.ia li Telewiz,j.i w KrakoWl·e 
(W). 13.00 Przemiany (W). 13.30 
Dla dzie-cl: Teastrzyk dla Pried­
szlm1aków „Leśny skrzat 
OO:z.i.e!.a. i'&.d" (W). 14.15 „P~ór• 
ki.em l węg'.lem" (-z Krakowa). 
14.45 Mię.dlzynM'<ld-OoWe za w0dy 
h>ppiczne - CSIO - kon.k!Jt'S 
2!W)'cięu:ów (z Olsztyna). 15 35 
Spra.wozdrunle z fiJlalowego me­
cz,u pWd. no-imeJ <> mistrzostw J 
Eu.ropy (z Bru.k,seli) (kolo·r) 
17.ł5 Piosenka dla. ciebie (WJ. 
18.45 Fillm muzy=y TVP -
premLera miesiąca n.r 8 (W). 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 „Arsen LA!p!n" - seryjny 
film prod.. franc. pt. ;,Pierś'!1eń 
ca.gllo-stra." ('kolor) (W). i1 oo 
PKF (W). M.10 Gallux - Sh(>W 
(W). ~.20 Magazyn sportowy 
,wJ. 

PROGRAM D 

15.50 DJ.a. młodych widzów: 
prog.ram TV Ra.d2. 16.20 „Na1-
droższy ko-ncert śWlata" cz n 
- program TV CSRS. 17.20 Ra­
tu&z w Ta.nrowle - Sp0otkan!e 
w mUJZ.eum. 17.50 ;,Ballada o 
żołnier-zu" film fab. radz. 
(doz.w. od lait 14). 19.20 Dobra­
no.c. 19.3Q Dz\e.nn.ilc. 20.05 Klub 
Dobrej Książki. 20.35 Wieczor 
bez gwJ.aiz'dy - Irena Wlśnie\v• 
ska. i Andrre.J Lipski. 21 05 
Scena Mtodych: „Antygona" 
wg Sofoklesa, reż. Henryk Bou­
kolowsk:i. Inscenizacja Maa­
da Teresa WójcLlt. 

w godz. 10-19. Wiey'ly ambu- skiej f, tel. !Ut-96; '.llra.!ctol'O­
latoryjn•. 1 domowe za.tatwl.a.ne wa li-I, teL 338-31. 
si\ w· gooż. · !0-.:17, w następa- G<)RNA - uJ.. t.eczrueZ& 2/ł, 
'Ących poraooiaćli: tel. · ł4G-62. 

SRóDMIESCIE ul. Piotr- POLESIE u.\. 1 Maja u, 

SWIT - Bajki: .,Małp! król" 
j:Odz. 10. 11, 12. „ Wlnne:ou 
wśród sępów" od lat 11 (jug.­
NRF) godz. 13. IU5., ,.Bullit" 
od lat 16 (USA) god2, 17 30, 
20. 19. 6. „Whnnetou wś,·ld 

sępów" g-odz. 10, 12.15. 14 30, k k 8 
tel. 305-83. 

Zgloszenla telefon1'ozne na wi- ows a 1()2, tel. :/.71- O. WIDZEW uil.. S11pita1n.~ f, 
;.Bullit" godz. 17, 19.30 ~ zyty do-mowe p.x-zyjmowane są BAI.UTY: uJ. z. Pa.ca.naw- tel. 826-54. 
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- Powiedział, f:e Jut ma następni\ rob'otę, oo wialnie 
zepsuł się telefon, więc trzeba się z tym piecem pospie­
szyć. Chwilę przy nim dłubał, alt> coś mu łam przeszka­
dzało, wii:e kazał Nancy podać większy młotek. Nancy 
zajrzała, do szuflady, ale młotka nie było. Wtedy ja po­
wiedziałam, że na pewno jest w szopie z narzędziami. 
A pan Ramsay mówi: „Nancy, skocz do ogrodnika po ten 
młotek, bo bez niego nie da rady". No i Nancy pószła, 
a my zostaliśmy w kuchni. Pan Ramsay zapalił sobie pa­
pierosa i chodził po kuchni w tę i nuad narzekając, ie 
Nancy tak się grzebie. 

- Jak długo nie było panny Oakes? 

- Pan Ramsay zdążył wypalić całego papieros&. Wresz-
cie Nancy przyszła z tym młotkiem, a pan Ramsay odbił 
ten stwardniały kamień i wstawił nową cegłę. Ledwo 
skończył i umył ręce, a my obie jeszcze robiłyśmy p0rzą­
dek, wpada pan Tartington i krzyczy: „Bostrix i Alec nie 
żyją! Chodź szybko, Fred!". Oni wybiegli, a ja stanęłam, 
jakby we mnie piorun strzelił! 

- Chce pani powiedzieć, że od powrotu panny Oakes 
aż - do przyjścia pana Tartingtona żadne z was trojga nie 
opuszczało kuchni? 

- Tak właśnie było, proszę pana. 

Stanley Kevel zwrócił się do inżyniera I pokoJ6wkł: 

- Czy państwo potwi~rdzaJą te zeznania? 

Frederick Ramsay i Nancy Oakes przytaknęli I w6w­
czas ,nadinspektor postawił mały znaczek przy kolejnym 
nazwisku wpisanym na leżącą przed nim listę. 

- W świetle tego, oo usłyszeliśmy - powiedział - pan­
na Melanie Norton jest również wolna od zarzutu mor­
derstwa, gdyż ma pełne alibi na krytyczne dwadzieścia 
trzy minuty. Natomiast panna Nancy Oakes musi wytłu­
maczyć się jedynie z dziesięciu minut, kiedy poszła po 
młotek do ogrodnika. Według moich obliczeń, wycieczka 
do ogrodnika wypada pomiędzy godziną jedenastą trzy. 
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dzieścl Jeden a Jedenastą czterdzieści jeden. Proszę nam 
powiedzieć, co pani w cjągu tych dziesięciu minut robiła. 

Zaróżowione policzki i błyszczące oczy Nancy Oakes 
jwfadczyły, te dzisiejsze wydarzenie w Greycliff uwaia 
ona za niezwykle pasjonujące. Gdy Stanley Kevel zadał 
jej pytanie, dziewczyna oblizała wargi i pochyliła się tro­
chę do przodu. Najwyraźniej 1 była dumna ze swej roił 
świadka, wypytywanego przes; tego dystyngowanego star­
szego pana, do któreio wnyscy mówili s; szacunkiem „pa­
nie nadinspektorze". Nancy Oakes nie znała się na poli­
cyjnej hierarchii, ale nie miała Wfłtpliwoścl, że musi to 
byó jakaś b&rdzo wain& osobistość. 

- Zaras wszystko dokładnie wytłumaczę - zaczęła. 
J'ak tylko wyszłam, minęłam panią Norton, która siedzia­
ła przed domem i zapytała, gdzie tak pędzę. „Do ogrodni­
ka po młotek" - powiedziałam I pobiegłam dalej.„ Zaw­
sze drzwi u pa.na Parka są otwarte, więc biorę za klam­
kę, ieby wejść do środka. A tu zamknięte! Pukam i pu­
kam, a ie nikt nie odpowiada, to Już miałam wraCll.Ć. 

Nagle słyszę, łe ktoś tam chrząka, czy kicha. No więc 
krzyczę przez drzwi: „Panie Park! Niech pan nie robi 
głupich kawałów i szybko otwiera, bo panu Ramsay'owi 
połrzebny młotek!" Na to pan Park mówi, żebym nie była 
taka w gorącej wodzie kąpana, bo on się przebiera i w tej 
chwili otworzyć nie może„. Co miałam robić, musiałam 

poczekać, aż skończy. Wreszcie wyszedł, juź ubrany, i ra­
zem poszliśmy do szopy. Otworzył ją z klucza, wyjął mło­
tek, dał mi go I wtedy szybko wróciłam do kuchni. 

Kevel zwrócił się teraz do Louise Norton. 

- Czy pani rzeczywiście widziała pannę Nancy Oakes 
wychodzącą z domu? 

- A dyć widziałam - odparła ~taruszk&. ;.._ Wybiegła 
z tej kuchni, jak po ogień, aż o mało na mnie nie wpadła! 
Odwróciłam się i patrzę za nią, bo czy to wiadomo, co 
takiej dziewusze do głowy strzeli? Ale nie powiem, wszy­
stko prawdę zeznała. Widziałam ją cały czas! Jak tam 
stała przed domkiem ogrodnika i jak we dwoje poszli po 
młotek. A potem wróciła prosto do domu, proszę pana. 
Oczy mam zdrowe I mogę zaświadczyć„. Na drutach 
z rana pół szalika dla mojej Melanii zrobiłam. Tylko te 
moje nogi ••• Dziewiąty krzyżyk! 

- W takim razie alibi panny Oakes Jest r6wnlei nlfl 
do podważenia - stwierdził nadinspektor. - Jeszcze tyl­
ko małe pytanie, panno Oakes. Ile czasu mogła pani z:a• 
jąć droga od wyjścia z kuchni, aż do chwili, w · której 
zapukała pani do drzwi ogrodnika? 

- Ze dwie minuty, nie więcej. 

- Tak td myślałem. Dziękuję panL 
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PONIEDZIALE~ Jl CZERWCA 

PROGRAM I 

10.00 WJ.ad. 10.05 >;O chleblej 
milo-śc1 i karabinl.e" - fragm. 
10.zs Po-rainek z operetką. 11 oo 
Prred startem n.a wyższe u­
czelnie. 11.2'0 Nowości Quall:t,o­
nu. ll.45 Porady pra.ktycine 
dla kobiet. 12.05 z kraju I ze 
świata. lZ.2'5 Z wroctawstc..eJ 
fo.notekl muzycznej, 12.45 Ro-1-
nlczy kwa.dra.ns. 13.00 Z życia 
zw. Radz. 13.20 „So·bótka p0d 
Ochod.z.i.tą" - a.u.d. 13.40 Wię­
cej, lepiej, ta.niej. 14.'00 Reportaż 
lit. pt. „Ocalić od za.pomni~~ 
n;ia". 14.2-0 M. Glllnka - Noc 
w Madrycie. lł.30 Co się W-lm 
w tej audycji najbardziej po­
doba. 15.00 Wiad. 15.115 God:z.in.a 
dla dziewcząt 1 chlo-pców. 18.00 
Wiad. 16.05 Alfa i Omega. 16 ::o 
P0opodiu.dtnie z mlod-ością. 16.50 
Mu:z.yila i aktualności. 19.15 Ku­
pić, nie ku,plć, posłuchać war­
to. 19.30 Kwadrans mu.zyciny. 
19.45 Skrz}'l!lika muzyczna. to.oo 
Dzł nilk. 20.3-0 Miniat~ z-
y ~ M K ~ 

l1l 
1'o . 21Jl' ć U<t O Y-
cl:JoOoW8in'!i!i. .:tł k0<n:fr0al.ta.cje. 
22.00 Wi.ecz-0my kol!lcert ży­
czeń. 2.'2.40 Lekkie uderz.ente. 
23.00 Il wyd. dziennika. 23 tO 
Korespo.ndencja z z.agra•nlcy. 
23.15 Fo.rmacja muzyk! współ­
czesnej. 23.30 ze skarbnfoy mu­
zyki ~rzesz.łości. 24.00 Wiad. 

PROGRAM Q 

9.30 Wiad. 9.35 Kobtece ABC'. 
10.00 Muzyk.a Lu.oowa. 10 25 W 
Je:z.ioranach. 10.55 Kompozytor 
tygodni.a - A. Chacz.atu.rtan. 
12.()5 z l<lraju 1 ze świata. 12 25 
z. Jusl'lCza.k śpiewa pleśni St. 
Niewiadomskiego. 12.40 {L) Ko­
munikaty. 12.45 (LJ ;,Wi-0sem1a 
lu.stracja gos.poda.!'StW" - rep. 
12.55 (L) 10 mllllu.t na lu.dowo. 
13.05 (L) „.5 mLnut <> &po-rcle". 
13.10 (L) Od ga.wota do fox­
t:ro-tta. 13,40 „Dwaj przyjaciele" 
- fragm. 14.00 WlacL 14.05 PI"1.e­
boje sta.reg>c> 1 noweg-0 ekran\.!. 
14.40 „Wydarzenie" fragm. 
15.00 Koocert, 15.20 Grają „Cza­
rod.zl.ejskt.e Ako.rcteony Ad:-ia­
no". 15.30 Poecl ptosenki. u; OO 
Wiad. 16.05 z najnowszych na­
grań - Francja. 16.20 Nowości 
trzech ra.ct.iofonl!.. 16.45 {L) Ak­
tu.a.lno§ci 2ód7:k:ie. 17.00 (L) Jaz.i 
dla kcmeserów. 17.20 (L) Aud, 
„Poclsłuoeha!!le". 17.~5 (L) Zespól 
Pieśni 1 Tańca M<>sk!ewsk.lego 
Okrę.gu Wojskowego. 17.50 (L) 
Reportat!. 18.20 Sonda. 19.00 Echa 
ct.nia. 19.15 Lekcja jęz.. ros. 
19.31 ·„J:ntel'lpreta•cja" - słuch 
20.11 Ko.n.cert. w.~ Notatn'k 
kt.LLtu.ratny. 20.47 D. c. kon~cr­
tu. 21.25 Chwil.a poezji. 21.an 
Koncert rouywkowy. 22.00 Z 
kradu i ze śwl.ata. 22.30 Wl.łd. 
sportowe. 22.33 Płyty ze Ska,n­
dynaWti. 2'2.;>0 Nowości Pol­
skiego Wyd. Mwzycznego, 23 .50 
Wiadomośal. 

PROGRAM m 

12.os z uaju 1 ze śwlata. 
12.2'5 za kileroVlmićą. 13 oo Na 
g<lańs.kiej a.ntenie. 15.00 Eks­
presem przez świat. 15.10 Al­
bum muzyki u.niwersalnej. ·15 30 
N plu,s T, czyli nowoczesnoAć 
i t.ech.niJka. 15.4S p ,r-zedstaw\amy 
N. Ma<!Jwiejewą. 16.15 Gra I 
&plewa zespól Urla.ll Hoop. 16.30 
Impi-esję jazzowe O. Peterso-
na. 16.45 Nasz rok 72. 17 OO 
Ekspresem prrzez śwla t. 17 o;; 
„P!'Zygody księdza Browna" -
ode. pow. 17-15 Mój magneoo­
fa.n. 17.ła Twórcy nasrego św:a­
ta - wielki alians. 18.00 Elek­
tron!.<:nne prz.eboje - cz. J, 
18.30 Polityka. dla wszystkich. 
18.45 Sonaty orE(ano·we W. A. 
Mozarta. 19.00 Eks.presem przez 
świat. 19.05 „Ma.rtln Eden" -
ode. pow. 19.3<i Gro·cb "t- •• mu­
zyką. 20.00 Czas teratn.leJszy 1 
pr-zeszzy - rep. ZO.J5 Momenty 
muzyczne. 20.20 Lekcja językd 
niem. W.35 z dlf'uglej str~y 

Tatr. 2.1.00 Nie czytaliście - to 
poo;łuchajcie. 21.20 Swiatowe 
przeboje' z d.rugiej ręk:;t, 21 U 
w. A. Mozart - „Cossl fan tut­
tl". 22.00 Fakty dni.a. 2.2.08 
Gwia,zda siedmiu wieczorów -
Fr-SJnk!e La.ine. 22.15 Trzy kwa­
dranse jawu. 23.00 Zródlo po­
ezji amerykańskiej, 23.05 Col'.e­
giUtlll musicum - Madrygały 
Cla.u<ita Ma.nteverdleg-0„ 

TE:WEWIZJA 

15.20 Politechnika TV: Fizyka 
kurs przygotowawc2y - Jądro 
atomowe. Wykładowca: doc. dr 
Ewa Skr·zypczak (Z Gdańska). 
15.55 PolitechJJilka TV: Fizyka 
kurs pi-zygot-0wawczy - Metó­
dy eksperymentalne fizyki jąd­
rowej. Wykladowca: doc. dr 
Ewa Skrzypczak (z Gdańska). 
16.25 Program dnia (L) 16.30 
Dziennik TV. 16,50 Echo stadio­
nu (WJ. 17.15 Lódzkie Wiado­
mości Dnia. 17.45 Telereklama 
(L). 17.50 EUREKA - magazyn 
p0opularno-naukowy (W). 18.30 
„z Merkurym na Ty" - repor­
taż z MTP (z Poznania). 19.20 
Dobroooc - „Miś z okienka". 
19.30 Dziennik TV. 20.05 Teatr 
TV Bernard Show - „Cezar I 
Kleopatra" (W) Po teatrze ok.: 
21.40 W 30 mi.nut dookoła świa­
ta - program publicystyczny 
(W). 21.10 Spotkanie z Peterem 
Laggerem - bas (Szwajcaria) 
Lódt. 2.2.35 Dz.lennik TV. 22.50 
Progi-am na w-to.rek. 22.55 Po­
lltechnika TV: Fizyka kurs 
przygo.towawozy powt. (z Gdań­
ska). 23.30 Politechnika TV: Fi­
zyka kurs przygotowawcey 
powt. (z Gdańska). 
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